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Wojewódzka
R a d a  P P S

W dniu 5 lipca br. odbędzie 
się posiedzenie Wojewódzkie] 
Rady PPS w e Wrocławiu w  lo­
kalu W. K. pi. B. Nankiera 1. 
Początek obrad o godz. 9 rano.

Wojewódzka
odprawa PPS

■; Wojewódzki Komitet Polskiej 
Partą Socjalistycznej w e Wroc­
ławiu zawiadamia, źe dnia 
4. VII br. o  godz. 9 rano odbę­
dzie się odprawa przewodniczą­
cych, sekretarzy i instruktorów 
powiatowych i  miejskich komi­
tetów w  sali konferencyjnej W K . 
Wrocław, K ac Bis.. Nankiera l.> 

Obecność sekretarzy,' prze­
wodniczących i instruktorów o- 
bo wiązkowa.

Wrocław, niedziela 29, poniedziałek 30 czerwca 1947 r.

Bez udziału obserwatorów

Rok Iii

Szczecin
miasto i port
nad polskim morzem

TA JN E  OBRADy U  PARDIB
Projekt centralnego komitetu gospodarczego j
w ysunął min. Bevin
Oficjalny komunikat będzie ogłoszony
po zakończeniu konferencji

PARYŻ. W dniu wczorajszym o godz. 
15-ei czasa zachodnio-europejskiego odby­
ło się drugie posiedzenie konferencji mini­
strów, trzech mocarstw europejskich. Obra­
dy toczą się jak wiadomo bez udziału, ob­
serwatorów i są tajne. Oficjalny komunikat 
o przebiegu i rezultatach rozmów będzie 
wydany dopiero po zakończeniu konferen­
cji. .

LONDYN. Omawiając decyąję tajności 0- 
brad konferencji paryskiej, sprawozdawca 
polityczny dziennika. „Manchester Gitar-

Zabijać na miejscu
nie brać jeńców!
Franco zwalcza demokracją
usiłując jednocześnie
nadać pozory
legalności swej władzy
I  PARYŻ. Republikański rząd. hiszpań­
ski wydał odezwę do wszystkich Hiszpa- 
mów, wzywając ich do wstrzymania się od, 
głosowania w  organizowanym przez gen. 
pranco referendum.
L  „Rząd republiki hiszpańskiej — stwier­
dził odezwa — czuje się w  obowiązku

Zagadkow y za m a ch
na znanego profesora
wrocławskiego

dniu 26 bm; w rejonie VIII Komisariatu 
MO,' przy ul. Glinianej postrzelony został 

tył głowy. prof. Józef Czechowski, znany 
I ceniony wychowawca i wykładowca wro­

cławskich uczelni.
L W toku dotychczasowych doohodzen usta* 
.‘łono, że prof. Czechowski krytycznego, dnia 
!fpuścił gmach Liceum Pedagogicznego w tó- 
yarzystwie jednego ze swych uczniów blord 
Wokgnąny źpśtal; około godziny 1') i ] P,ppo- 
n n k . w  przejściu przez gruzy żhpfzonęgg, 
BfOmpleksu gmachu prży ul. Glinianej- 
Ł  Na podstawie zeznań, jednego z przypadko- 
[yych świadków zajścia, do idącego ścieżką 
-profesora Czechowskiego dosżedł w. pewnym 
pwnencie jakiś osobnik i po krótkiej roz* 
mowie oddał do niego Strzał z pistoletu. Na 
thdglos nadchodzących przechodniów pąó*- 
;hnik ów szybko Oddalił się od mjejsćai Wy- 
ftadku.
Bj-Ciężko rannego profesora przewieziono do 
pźpitala Św.\A»ay. Istnieje małe jtrawdopó* 
IPMsiilstwo utrzymania go przy życiu.

„Francuski Lindbergh“
aresztowany
 ̂ PARYŻ. W czwartek został aresztowany 

jjsbieudonne Costes „francuski Linfclbergh“ 
pierwszy lotnik, który przeleciał z Paryża 
W  Notyego Jorku w 1930 r. Jest on .oskar­
żony o współprace z wywiadem nie'przy* 
|acielskitą, a mianowicie udział w organi* 
szowaniu szpiegostwa niemieckiego w USA.

przestrzec opinię publiczną prz'ed nowym 
manewrem .politycznym gen. Franco. Re­
ferendum to, sfałszowaną zawczasu, jest 
przedstawione w formie zasięgnięcia opi­
nii narodu ’ i stanowi próbę’gen. Franco 
utrzymania Się przy władzy. Dyktator 
zmuszony jest ohecr.ie symulować; meto­
dy demokratycze, aby utrzymaó swój; rząd 
określony przez zgromadzenie ONZ- jako 
faszystowski. Nie móżę on jecbp^>Wiri 
kazać. że jego barbarzyńska tyrania, riń- 
rzucona narodowi hiszpań9kiein«-*wbr©w 
jego woli I przy poparciu • mocarstw osi,, 
ma pozory legalności”. ’

MADRYT, Generalna ^dyrekcją służby 
bezpiećzeństura w  Madrycie ^ypośpW^iła 
ściśle poufny okólnik do policji, w  któ­
rym wypowiada Się' przeciwko? airesetówa- 
r iu  podejrzanych, zalecając mordowanie 
feh ną miejscu. •Trtóć .^ó ln ik a  jest nastę­
pująca:

/.Biorąc pod, uwagę "interwencję przede 
stawicieli dypJ.omątycznygh, |kredytoWa-, 
ńych w  Hiszpanii, aa  korzyść oakarfonYffi* 
W pewnych procesach politycznych,, siły 
policyjne, powołane do stosowania repre­
sji przeciw-ko aktom sabotażu, i terroru, 
będą na przySzłość" karać n» . miejscu 
wszystkich zatrzymanych ,z bnsnią w rę­
ku i winnych aktów sabotażu. Nie. należy 
brać jeńców, chyba, żć będą świadkowie 
aresztowania”,,’'

dian" pisze; „niewątpliwie ważne przyczy­
ny, związane z doświadczeniami z poprzed­
nich konferencji ministrów spraw 'misiit- 
nićznych, skłoniły ministrów do powzię­
cia decyzji tajności* Obrad. Nie ulega wąt­
pliwości,- że szanse na kómprotnis zmniej­
szyły by się, gdyby każda . wypowiedź mi­
nistrów byta podawana dó publicznej wia­
domości*. .

LONDYN. Sprawozdawca polityczny a- 
gencji Reutera donosi, powołując się na 
kola miarodajnej że tajność obrad konfe­
rencji paryskiej została postawiona na 
wniosek brytyjski i że delegacja francuska 
była, temu przeciwna. Nie ulega wątpliwo­
ści, że minister Bevin nalegał na tajność 
obrad, -Pojńesiaż s ą ^ - ^ M n o ń U a d -  —to- 
^ y b s ż l7 je jn rp tr^ ę d z ie  przemó­
wień na użytek publiczny,

"PARYŻ. Ministrowie Ipraw zagranicz­
nych ZSRR, Francji i ,Wielkiej Brytanii od­
bywają swd natady w towarzystwie 4 (uh 
5 doradedw każdy.,

, Ministrowi Bevinowi towarzyszą zwyk­
le Duff Cooper, ambasador hrytyjski w 
Paryżu, sir lEdmund’ nąft-Patch, jsir Dąvid 
Waley, Roger StevęnśŁ'i  J. R. Warner. 
Ministrowi MołotowOud — ambasadorzy 
radzieccy w Paryżu f  •Londynie, .główny 
doradca gospodarczy-ministerstwa s spraw 
zagranicznych Garczenktf i główny dorad­
ca prawny ©urdeniedrSkj. Minister Bidahlt 
obraduje w towarzystwie sekretarza gene­
ralnego francuskiego -ministerstwa spraw 
zagranłczńyćh Jean Chauvel, Couve' de 
.M«rville,;;Merye AIpfi||iiŁ orąz : rfyjefctora. 
^ań®ski%rjfetoisji i ło w a n ia  /Jana Kon- 
nąta. - S *  £

Delegacja - radziećkń liczy 89 członków 
wraz z Sekretarzami*! "'tłumaczami. Dele­
gacja brytyjska składa słę t  16 głównych 
doradców 'i około- 30 -osób z różnych mini- 
śterstśg.

PARYŻ- Mbłotow!śNBevin oraz główni 
członkowie wszystkich tjzech delegacji bio­
rących'ndżiat W obradach paryskich zostali 
zaproszeni' przez prezydenta Auriolą na 

niedzielę na oljiad do Pałacu Elizejskiego.,
PARYŻ. Franćttskj | ^ i .  'spraw zagranicz­

nych, Oeorges Bidapltt wydał w sobotę! 
wieczorem obiad :na cześć Mołotowa 1 Be-

vina, w łcjorym . wzięli udział amb.; amb. 
Duff, Cooper, B.ogomołowjglówni człpn- 
kowie delegacji radzieckiej, frąricuskier- i 
brytyjskiej.

LONDYN. Z Paryża donoszą,- że minister 
Bevin przedstawi , ńa" konferencji paryskiej 
plan utwórzenia centralnego komitetu -go­
spodarczego, Komitetowi temu podlegać bę­
dą podkomitety, poświęcone poszczegól­
nym działom życia gospodarczego Europy, 
jak przbmysl spożywczy, węgiel, zela?o, 
sfąl, energią elektryczna ijd. Zadaniem 
podkomitetów byłoby zestawienie , bilansu 
potrzeb Europy, w 'każdym poszczególnym 
dziale oraz możliwości produkcyjnych kra­
jów-* europejskich. Deficyt w  każdym po­
szczególnym wypadku 'byłby wskaźnikiem, 
jaka pomoc amerykańska jest Europie po­
trzebna. 1

Stare dzielnice Szczecina zachowały wiele 
zabytków polskości tego miasta.

Rząd chiński podtrzymuje
dobre stosunki z  ZS R R

NAJIKIN. Chiński min. spraw zagra­
nicznych W ang-Shiche oświadczył- w  
piątek na lajnyni posiedzeniu stałego 
komitetu ludowej rady  politycznej, że 
polityka zagraniczna Chin n ie  ulegnie 
zmianom. —
: Powtórzył on; że ’ Chiny opierąją swe 
stosunki ze Związkiem Radzieckim na

traktacie chińskó-radzieckim, z 1945 roku : 
i .wyrazi! nadzieję, że ZSRR uszanuje 
punkty tego traktatu,
• Minister oświadczył ponadto, żę rząd 
nankiński będżie kontynuował swe ro­
kowania, z Moskwą celem uzyskania po­
rozumienia w  sprawie objęcia1 przez włtt-- 
dze chińskie cywilnej administracji 
Dayrent i Portu Artura. - * v

Czy w USA wybuchnie
slrajk powszechny
wbrew woli związków zawodowych? 
Protest przeciwko 
ustawie Taft-Hartley

NOWY JORK. Sytuacja strajkowa w; 
USA nie uległa polepszeniu. Nadal straj­
kuje około 250 tysięcy górników. ,RÓ|:Q; 
wania w  sprawię nowej umowy zbioro- 
wej n ie  są prowadzone i 8 lipca, ;tj. po 
zakończeniu dorocznego 10-dniowego 
u rlo p u ; górników, należy się lićąyó ?

Notatka , .Naprzodu Dolnośląskiego”  pomogła
zdemaskować bestialskiego zbrodniarza!
Wycinek z  naszego pisma
dowodem rzeczowym w procesie
o mord rabnnkowy

W dniu wcęoraiszym Sąd"Okręgowy(we 
Wrocławiu rozpatrzył w trybie 'doraźnym 
sprawę Benedykta l^ichowśkiego-oskarżo­
nego o współudział w morderstwie rabun­
kowym dokonanym tias Feliksie Łukasiku 
b. dozorcy przedszkola RTPD. Morderstwo 
dokonane zestało w (fn."^ kWietnia 1947 r. 
1 Oskarżony Wichowski zeznając m  roz-

SpÓ-ŁDZIELNIA OWOCARSKO -WARZYWNICZA 
i ? '  Wrocław, ul. łokietka 2 — pi. Trzebnicki 7 Ig  pl.-Legnicki 1 — Tel. 35-62 
 ̂ poleca CODZIENNIE ŚWIECE WARZYWA I OWOCE 

■ • Stołówkom i kupcom umożliwiona dostawą ---------  c  nv hurtowe_

prawie usiłował zrzucić ciężąr odpowie­
dzialności ńa swego wspólnika Didułę, któ­
ry jak ustalono, zbiegł do bandy leśnej, 
UDA. Na' podstawie jitotokółów dochodzeń: 
ustalono bliższe okoliczności zbrodni.

Feliks -Łukasik, człowiek -starszy, pra- 
cSMc jako dozo'rch w przedszkolu RTPD 
Zdołał za okres kilłlffimistu miesięcy pra­
cy uskładać sobie 5->umę okołó 2Q000 zł., 
które,, iąk opówiedzjff, śwemu znajomęmu 
Józefowi Didule przeznaczał na „czarną 
godzinę". 'Staruszek b$ł,jńa tyle łątwDwier- 
ny,-że zwierzył się;,-swemu słuchaczowi, że 
pieniądze tę trzymas-przy sobie.

Ejiduja wysłuchał opowiadania starusz~ 
ka, po czym Udał się dto swego znajome­
go Benedykta Wiphowskiego, proponując 
aby.na spółkę zamordowali Łukasika, Obaj

wspólnicy przygotowali siekierę, którą Wi- 
ćhowski włożył pod marynarkę, po* czym 
udali' się do mieszkania Łukasika. , ' 

Tymczasem staruszek, niczego nie ’podef- 
rzewając,,';przyjął serdecznie sw.yćh' /„go­
ści", na stole .zjawiła się porcja wódki. Łu­
kasik żyjąc samotnie cićsźył się,jeżeli 'zna­
lazł się ktoś, kto przyszedł czasem go od­
wiedzić., Po wypięiu wódki, goście' wraz z 

jgęsppdarzem przeszli do świetlicy, gdzie 
"WMowski. zaczął/ grać na fortepianip. (j)- 
baj pozostali zaczęli nawet tańczyć \ć takt 
muzyki. Ale zabawa nie trwałh długo. ®- 
jfhroćioriy ałkohdęm ' i S zmęczony tań,ceiń 
Łukasik osunął-się -Sy-pewnym momencie "na 
Siemię.'Obaj bandyci nie najjfyśfąii 'sm ^u-i 
go; podczas kiedy Diduła zgasił śy®tło, 
Wichowski podszedł dp leżącego na, zie­
mi i uderzył go Jrilkakrotnie siekierą. Mi­
mo ran staruszek-zerwał się,-'krzycząc — 
, kto.,mnie- bije?" ,po czym osunął się 
nieprzytomny na ziemię^ Na ̂ okrzyk, ten

CDokeńćzente na sir. frej).

możliwością w ybuchu strajku powszech­
nego w  przemyśle, górniczym.

W  przemyśle budowy okrętów stocznię 
„Bethłeem Steel Company" oraz ,Allan* 

S i  Basin Iron Works" Bostonie, Brook­
lynie i Baltimore nadal są unierucho- , 
mione. Liczba Strajkującybh robotników 
sięga 45 tysięcy. Jest wielce prawdopo; 
.'dobrie,! i^^ stta jk  w , tyto...przęrnYśle-( roą- 
szerzy się na cały kraj i obejmie ■ od 
przyszłego wtorku 100 tysięcy robotni­
ków stoczni.
i NOWY."JORK. W  kołach działaczy 
związków zawodowych .zasadniczo nie 
liczą się z- możliwością wybuchu strajku 
pow szechnęgo.na znak protestu przeciw­
ko' . uchwaleniu' „niewolniczej" ustawy 
Taft-Hartley. Jakkolwiek w  szerokich 
masach robotniczych USA idea strajku 
powszechnego cieszy ńię dużą popular­
nością, kierownictwo AFL, popierane 
również przez CIQ, wypow iada się sta­
nowczo przeciwko strajkowi.

Za pói miliona
„Wanda"
zostanie podniesiona
z dna morza
H WARSZAWA. Zatopiony podczas 

^  wojny popularny statek pasażerski 
♦ ♦  „Wanda”, kursujący na  linii Gdynia 
XZ — Hel, ju t  w  najbliższych tygodniach 
f f  zostanie podniesiony z dna morza 
XX przez specjalną ekipę duńską, pracu- 

jącą w porcie gdyńskim. Koszt wy- 
t f  dobycia i remontu wyniesie pół mi­
ę ć  liona zł.

Redaktor naczelny przyjmuje codziennie c wyjątkiem sobót 
w godzinach od 11—12. Sekretarz przyjmuj* w godzinach 
od 9— 11. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca
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Itaród przywarł
do swego
w ybrzeża

„Nie wie Polak co morze, gdy pilnie 
orze* — tymi słowy ufał lapidarnie Je­
den z pisarzy polskich z szesnastego 
stulecia stosunek rolniczej Polski do 
spraw morza. Ten brak zrozumienia dla 
ich doniosłości przerodził się stopniowo' 
w pewną obojętność, Jaka. niestety za­
ciążyła nad długimi wiekami naszych 
dziejów. Stało Się tak w główne) mie­
rze na skutek wrogiego' naporu niem­
czyzny, która w końcu odcięła Polskę 
od morza, rozumiejąc, Ze Jest ono nie­
odłącznym współczynnikiem polskie) si­
ły t dobrobytu, przysłowiowym Jiiż „o- 
kiem na świat* Narodu Polskiego; Mimo 
tyćh dążeń, którym służył Zakon Krzy­
żacki, W tnyśf których kształtowała się 
polityka Prus w stosunku dp Polski 
przez całe stulecia, ogień zapału dla 
morza tlił się jednak w  sercach pol­
skich, znajdując Swój Wyraz w życiu i 
czynach takich ludzi Jak nieustraszony 
polski żeglarz z XVII w. Tomasz Arek 
Szewski.

Bo morze Polacy mieli 1 mają we 
kitol. I tak Jak polskość utajona w du­
szach mieszkańców dzisiejszych pol­
skich Ziem Odzyskanych trwała Jednak 
na 'przekór przemocy i brutalne) akcji 
germanizacyjne) aż po ten dzień Oczeki­
wany, w którym nareszcie mogła się 
przejawić z całą siłą i entuzjazmem — 
tak i miłość morza drzemała gdzieś w 
duszy odepchniętego odeń narodu, by 
po zakończeniu pierwsze] wojny Świa­
towe) wybuchnąć Wspaniałym porywem 
Gdyni, głębokim zapałem całego spo­
łeczeństwa, które na maleńkim pasie 
wybrzeża, Jaki należał do Polski mię­
dzy dwiema wojnami, starało się w nie­
ustanne) pracy wyładować nagromadzo­
ną przez wieki tęsknotę. Naród polski 
przywarł do swego wybrzeża z całym 
uczuciem i gdy wybiła godzina drugie] 
wojny światowe), bronił go najżąrliwle], 
wpisując do swoje) historii takie wspa­
niałe rozdziały, Jak heroiczna, do ostat­
niego niemal żołnierza walka w obronie 
Westerplatte czy w obronie Helu.

. I tak się stało, że w dalszych kole­
jach ostatnie) wojny ta mała polska ma­
rynarka, którą może wywoływała kie­
dyś uśmiech wyższości u wielkich mo­
carstw morskich tego świata, zmusiła 
Je swoim bohaterstwem, bezprzykład­
ną oiiarnością, ale. także I skutecznością 
działania, znakomitą wiedzą,, fachową — 
trzeba powiedzieć: wyraźnym wrodzó- 

1 nynr talentem-do-spraw •morskich '— do 
najgłębszego podziwu i uznania. Obok 
polskich lotników i żołnierzy, polscy 
marynarze — cl, którzy bez map nawi­
gacyjnych potrafili łodzią podwodną 

przemknąć się z Bałtyku i trafić do 
Anglii, ci, którzy najplerwsl wytropili 
„Bismarcka" po zatopieniu przezeń bry­
tyjskiego „Hood‘a“, potrafili wytrzymać 
pod Jego przeważającym ogniem i do­
prowadzić do Jego zniszczenia, ci, któ­
rzy przeprowadzali najtrudniejsze, połą­
czone z największym ryzykiem wypra­
wy bojowe, ci wreszcie szarzy bohafe- 

- rowie -morza, którzy w pełnej ’ poświę­
cenia służbie konwojowe] dostarczali 
armiom sprzymierzonym niezbędnego 
zaopatrzenia — oni wszyscy nić tylko 

I okryli chwałą polskie Imię,'ale sprawili, 
że. przez nich cały Naród PoiSki zdał 
wobec świata ostateczny egzamin na 
naród żeglarzy.

■ Dziś Polska ma nareszcie ponad pięć­
set kilometrów wybrzeża morskiego. 
Tętni praca w wielkich polskich portach 
Gdyni i Gdańska, Kolobrzega 1 Szczeci­
na. W takim samym Jak niegdyś przy 
budowie Gdyni spontanicznym zrywie, 
tylko w nierównie Jeszcze trudniejszych 
warunkach, społeczeństwo polskie naj­
większym wysjłkiem odbudowuje Swo­
je życie morskie Dziś „Święto Morza" 
mą w Polsce głęboki sens zaspokojenia 

. wielowiekowej tęsknoty, głęboki sens 
wielkiego zadośćuczynienia, prawdziwej 
sprawiedliwości dziejowe). Teraz już 
z całą* pewnością, powiedzieć możemy 
w tym dniu; trawestując słowa renesan- 

|  sowego Polaka przytoczone na począt­
ku:

„DZIŚ WIE POLAK CO MORZE 
— CHOĆ PILNIE ORZE!"

Wynalazłem lekarstwo 
przeciw gruźlicy 
trądowi i rakowi 
twierdzi niemiecki lekarz

BERLIN. Doktór Paul Troch z Hamburga 
wyleczył 60 ciężkich przypadków gruźlicy kost­
nej za pomocą produktów radioaktywnych.

Dziennik „Berliąer Zeitung", który podał te 
wiadomości pisze, że kuracja polegała na 
wstrzykiwaniu leku, zawierającego tor, platynę, 
złoto i eozynę.

Troch twierdzi, że jeżeli dostanie do dyspo­
zycji odpowiednie warunki, wkrótce będzie 
mógł leczyć gruźlicę płuc, raka i trąd.

Zdaniem Zilliacusa

Zmiana stanowiska W. Brytanii do Polski
to powrót do jedynie słusznej
polityki współpracy z Europą
Dynamizm pracy zaimponował Bevinowi

Polska wydżwignie siew Europie
na jedno z pierwszych miejsc

W Brukseli bawi. obecnie jeden z wybit­
nych parlamęnt/ifzyiślów j btytypkfchż. poseł 
Pterkb Prócyjji;v%fUiacas, ij& j
wizjity,' p/.żedstąwięiel prasy polskiej w 

.'Betgji1 zwrócił się do poslaZtlitacusaż 
" prośbą o- udzielenie wywiadu, • \>
Qto treść, przeprowadzonej przez niego rtfer 

mowy.
— Jak Pan Poset Ocenia zwrot, który ostat­

nio nastąpił' w stosunkach polsko-brytyjskich? 
s — ) • Z. najwyższym aadowółeniem Jj-śledzę 

wzrastającą poprawę w- naszych wzijtinnych 
stosunkach. Poprawę, która ma wszelkie ce-

Układ handlowy
polsko ̂ czechosłowacki 
zostanie podpisany 
przez oba rz^dy
w Pradze

WARSZAWA. Pertraktację handlowe pol­
sko-czechosłowackie, prowadzone w Dra­
dze, dobiegają końca, Dbt^czą‘ otm szero­
kiej współpracy gospodarczej, obejmującej 
między innymi wymianę towarową na 0- 
kres 5 lat. W ciągu tego czasu będą wza­
jemnie uzupełniane potrzeby surowcowe/.). 
inwestycyjne, przewidziane narodowymi 
planamigospodarczymi obił krajów,.:

Rolska będzie zaopatrywać Czechosło­
wację w węgiel, cynk, prąd elektryczny 
itd., a w późniejszych latach; pięcłófecia, 
także w artykuły rolnicze. . -

Czechosłowacją ZtŚ, obok artykułów ta­
kich, jak drzewiokaolina itp., dostarczy 
nam w pierwszym tżędMe?ńreadzćń ptzę- 
myślowych, uwzględniając w, zfia&piejt 
fnierze potrzeby Polski w. dziedzinie prze­
mysłowych' 'artykułów biegowych i inwe­
stycyjnych, :-i

Okład wejdzie 'W żyyie najprawdopodob­
niej z dniem ’ 1  łipća' i ssstdnte tiróąByścte' 
podpisany w Pradze,' :p?ży ttdkiąie pzłotW 
kóW' obu .rządów.; Pfze#i:®ńiiiy itesf w fśtfh 
celń; wyjazd do Pragi lięznćj delegacji rzą­
du RP z premierem tow. Cyrankiewiczem 
ną Czele. ’ :

Dymisja rządu
Federacji Rosyjskiej

„MOSKWA. W  Związku z* upłynięciem ka­
dencji "obeeiiegó. rządu na skutek wyborów 
nowej Radyf,'Najwyższej, federacji' Rosyj- 
śklejy pranief Rpdionoyg Złof yl ,ną śfodo- 
wym posiedzeniu Rady oświadczenie o 4y* 
misji rządu. • ' ,

„Rada Najwyższą- przyjęła do Wiadomości 
oświadczenie Rodiónowa, wyraziła mu vó- 
tum zaufania. 1 póleciia sformowanie no* 
wego ‘rządu.

■ chy trwaiośoi, i  która obydwu stronom może 
przywieść największe 'korZyscŁą ■. ję j : ‘doraźne 
efekty obserwujemy już dzisiaj choćby w po­
staci podpisania traktatu handlowego i przeła­
mania rezerWy, jaki; W ostatnich CząsŁęk.ce-: 
chowała oficjalne wystąpienia obu rządów.

—- Jakim bkolicznośdhm przypisuje Pan tą' 
-Zmianę, którą zresztą społeczeństwo polskie 
powitało z najwyższym Zadowoleniem? ‘

— Mogę pana zapewnić, że przeciętny An­
glik przyjął jk z równą satysfakcją? Już od­
dawca w prasie i w kolach politycznych wyr 
suWano u . nas Żądanie ąbłiżenia się do Euro-. 
py; Ł,z'j;'kę^«r nasza polityka i . gospodarka' są. 
ńajląjśjtój ąwiąząne

To też w zmianie stanowiska naszego rzą­
du do spraw Polski widzę przede wszystkim 
powrót do jedynej siusztiej linii pńłitytó bry­
tyjskiej —i linii współpracy z Europą. Z całą 
Europą, a nie jakąś, sztucznie wytyczoną‘ stre­
fą czy blokiem.

.Uważam,.poza tym, że nie małą roię ode-j 
grafa tu niedawna wizyta min. Bevłna w Pol­
sce. Tę co Widział w iParszawie i podczas 
dwukrotnego, przejazdu przez Wasz kraj mu­
siało spowodować rewizję jego poglądów na 
Wiele spraw, znanych mu jedynie z perspekty­
wy Londynu. Ogrom pracy włożonej przez' 
Was w odbudowę kraju nie mógł mu nie za­
imponować. Prócz tęgo rozmowy, jakie' prze­
prowadził z premierem Cyrankiewiczem i in­
nymi członkami rządu przekonały go, je obec­
nym kierownikom, polityki polskiej można. za-. 
ufżjĆ'i. że . aimosfera polityczna w Polsce, nie 
jest' taka, jaką mu w tendencyjnie opracowa-1 
nych raportach malowano. Stwierdził' tam 
również, -że polityka Mikołajczyka poniosła 
'ęałfcowjle 'fieiśco i  dalsze stawianie na tę prże- 
graną kartę może Anglię zbyt drogo koszto­
wać.:, . • , .

W kańCu ubiegłego, foku odwiedził Pan Po­
seł Polską, Jakie wrażenie wyniósł Part z e 1 
swojej podróżyt;

— Nię ęŚęę powtarzać tego, co już raz- o- 
śwtadczyłem Wobec dziennikarzy polskich kie-

óg||sąał: Wasz rfetajf Powism tylko jedno;.

Jeśli uda się Polakom, zachować ten upór i dy­
namizm; pracy, jakie tam na każdym .kroku 

; obserwowałem, zdołacie szybkb wy dźwignąć 
się źe ąńjśzczeń Wojennych i zajmiecie w Eu­
ropie'jedną. z pierwszoplanowych pozycji,
' ‘ O*'Czy'byt* Pan'tóWrfiei tta Zientiach 'Od­
zyskanych, 'i jaka jest Puńska opinia- o polskiej 
gospodarce na' tych obszarach?,
1 — Owszem, zwiedziłem, wówczas Ziemie Za­
chodnie, zatrzymując się dłużej: We Wrocławiu 
i Jelenie j . Górze. Pamiętam swo je zdumienie, 
na widok. tycji -miast, w, których Polacy byli 

.przecież .zalędwś* od .półtora, ręku, a jednak 
pótfafiii .wytworzyć .— 'a 'mówiąc ściślej przy­
wrócić. — atmosferę, całkowicie polską,

Lftkwija mi W- pamięci rozmową . jaką triia- 
!em' wówczas z dwoma żołnierzami w angicl-. 
skich' bąttfe-dręsśąćn, z riwteywką „Połand",. 
których ‘Spodtahmi''’ M t j '  W Jelehiej Górze. 
Byli źadówóleńi, że zdecydowali się na powrót 
do Polski.| ,jZ*fyzykowalilmpts-ć powiedzieli' 
mi ze śmiechem -y jak pan widzi, nie siedzi­
my w więzieniu ani na. Syberii. 'Niech ^Pan 
tab> powie naszym kolegom w. Anglii, żeby' 
wracali, bo naś tu mało a topora nie może' 
czekać". .

: Czy nie uważa Pan, Panie Pośle, iż fakt M  
t i  żiemie znajdiśją sij W polskiin ręku stanowi! 
jedną '2? 'poustajWowych gwarancji pokbjji ęa 
Europie?-"

%jj^>2!jkl4iEam lię z:-tym twierdzeniem iHuttifl 
wr'ażeął*, .-jję przekonanie o jego- sinsznpiMstail 
je się jr społeczeństwie angielskim oorąz powd 
-sseehnmpzę. \  ■

Rozstrzygnięcja, które zapadły w PoczdaJ 
ńife są' nieodwołalne.. Skoro zgodzono ifę naf 
wysiedlenie Zótyćh żięm wsaywklch Miemcówl 

%tdirży' nie' żdąźyli udćć' przed ofensywą' sod 
wfecką; skoro, nie protestowano -przeciw óśleda
, leniu śję tam przeszło 5-ciii' milionów Polakówj
to .wyrażono; jtyft sąpiym zgodę na faktyi nie! 

-dające się odwrócić. Politycy mocarstw zachod­
nich zdają sobie z tego sprawę, i stwarzania 
.przez ttiektórydr. .spośród nich,;, yrrążenia,, że| 
kweątia , j2jeią..,;ŻachodniŁh ^st. prpbjejnem o-| 
IrwartynS. należy nżąać jedynie za inihigiśr w  
^ólnóśśżiątowej ’ grze poHtycżneji . _
K^Nie można również przyJię';': WysUWane|M 
przez nich argumentu, że stan obeeńy PO^wM 
rewizjonizm ńięnMecki: i stwarza źródło, rneną 
ehrónnego jakoby konflfkwi.- Imperializm- niej 
mięcki jttf,. ńteąasycóny,, i< ,j^ż dziś W wypoJ 
Wiedziach 'niemiećkićh przywódców pplitycza 
nych słyszy się o konieczności oddania im 
Poznania. A więc, żadne korektury granfezw 
trwśle Niemców" nie zaspokoją. Rzeczą ludzi 
kierhjących polityką światową jest zapewnij 
Europie 28 lat spokoju. Po tym okresie Wasz, 
potencjał ludnościowy i gospodarczy sam prze-d 
kreśli dzisiejsze zastrzeżenia. .

Przed paru zaledwie dniami zakończono re­
mont budynku Izby Przemysłowo-Handlowej, 
mieszczącego się jprzy ul.A Kościuszki Nr 34.

Dnia. 28 bro, , nastąpiło uroczyste, otwarcie 
Izby i poświęcenie gmachu z udziałem przed, 
stawicieli władz, partii politycznych i Uniwer­
sytetu Wrocławskiego. Tego też dnia na ple­
narnym zebraniu przy udziale radców praw­
nych zatwierdzonych przez Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu zostały wybrane władze Iżby 
w składzie następującym:
. Prezes — ob. Antoni Śaliamon.

Wiceprezesi: ob.ob. Jerzy iSzokalski i Mie. 
czysław Twąrowski.

Członkowie? ' ob.ob. Stefan Podgórski i Ka­
zimierz "Śliwa.'1 fi‘".' '  ' ■ ,r

Dó Komisji Rewiąyinej-weęzłi: ob. ob. Ro«

Zdemaskowany zbrodniarz
(Dokończenie zo Mr- t-eji) ■■-> .

Wichówski rzudł .siekierę i uciekł ha kory­
tarz,, Stójąć^zą drzwiami świetlicy usłyszał 
odgłosy uderzeń. Jak się okazało,- Diduła 
dobijał konaj ąćęgó * Łukasika..
■"Pb chwili opratóca: wyszedł *>'.pokoju 
wynosząc ze'Sobą okrwawioną; ‘siekierę, 
którą- następnie obaj bandyci porzucili w 
drodze powrotnej do domu. W mieszkaniu 
Diduły nastąpił podział ZraboWaną gotów­
ką. Wichówski otrzymał 8.000 zł., resztę 
Didtiłą zairzymat dla siebie. ; • -i 

Pb? morderstwie obaj' bandyci wyjecha- 
II-z Wrocławfa:W okolice Rzeszowa; .gdzie 
Diduła miał swoją rodzinę. Po jakimś Cza­
sie Diduła wysiał WichoWskiego z powro­
tem do Wrocławia, aby; przywiózł mu Jego 
rzeczy i pieniądze pOzośławióDe u siostry. 
W ichówskipo ptzyjeździe do Wrocławia

odwiedził dawną swą kochankę, u której 
Wyczytał’ w  Jednym z 'rtumerów' „Naprzo­
du Dolnośląskiego" że Łukasik został za- 
mordowany. Wyciął więc notatkę i scho­
wał do portfelu „na pamiątkę*

Trzeba trału, że wrocławskie-organa MO 
w kilka dół potem' aresztowały Wichow* 
skiego.' Przy rewizji znaleziono _ wycinek, 
naszego pisma, w któłytó ihfoTniowiiirśniy 
naszych Czytelników o dokonanym morder­
stwie. Pp nitce dp „kłębka, „Więho.wśki na 
śledztwie przyznał się do udziału w mor­
derstwie. ■

Po przeszło’ 6 godzinnej rozprawie, w 
godzinach popołudniowych Sńd' ogłosił wy­
rok skazując Wichowskiego na karę śmier­
ci. Skazanemu przysługuje prawo, odwoła­
nia się do łaski Prezydenta, Rzeczypospo­
litej. . *  (s)

Madei Elczewski

Hum anizm prawem
socjalistycznego rozwoju społeczeństwa

W wielu artykułach i- .dyskusjach było 
omawiane ostatnio zarówno na łajnach 
prasy jak  i ha zebraniach partyjnych za­
gadnienie humanizmu * mscjM&^ęzhsego. 
Ciekawe humanizm był przyjmów&ny 
prawie .przez wszystkich publicystów jed­
nakowo .przyjaźnić i  tylko,. różnie inter­
pretowany: albo jako broń ,,reakcji yt
osłabieniu walki klasowej i obniżeniu 
świadomości /klasowej. mas pracujących, 
albo też był zachwalany jako środek agi­
tacyjny w przyciąganiu mas bezpartyj­
nych do socjalizm u.,

Wniosek ogólny z wystąpień marksistów 
możnaby wyciągnąć następujący: nie mo­
że istnieć humanizm bez marksizmu i zre­
alizowanego zwycięstwa _ klasy robotni­
czej, jak  jeż marksizm nie może być po­
zbawiony jednej ze śwoich najistotniej­
szych cech — humanizmu, ponieważ by­
łoby to  sprzeczne ż podstawowymi zało­
żeniami teorii i taktyki proletariatu. .

Dla ,nas humanizm nie jest i nie może 
być ideologią, która wyrasta w obrębię 
poglądów i prądów literackich, a. jest 
ściśle określonym społecznym prawem 
rozwoju w państwie, w którym do władzy 
doszła klasa pracująca, budująca konse­
kwentnie i świadomie ustrój beZklasowy. 
,-,TT M arxa niema ani odrobiny utopizihu 
w tym sensie, żeby miał on wymyślać,

wysnuwać z fąntazji. „rt‘owę” społeczeń- 
stwo. Nic podobnego. Bada on, jako przy­
rodniczo - historyczny proces, ń a  r  o d z-i- 
n y' nowego społeczeństwa ze . starego, 
formy przejściowe od starego do now.ego.; 
Bierze faktyczną doświadczenie, masowe-' 
go ruchu proletariackiego i stara się wy­
ciągnąć z niego wnioski praktyczne.” 
(Lenin, „Państwo a  rewolucja” str. 48).

V  ■ l . : v -
Zniesienie podstawowej Sprzeczności u- 

stroju kapitalistycznego pomiędzy społecz­
nym wytwarzaniem a indywidualnym 
przywłaszczaniem, zlikwiduje wyzysk 
człowieka przez człowjeka, zlikwiduje za­
leżność pracówńiką najemnego od kapita­
listy, da człowiekowi możność swobodne­
go rozwoju swej indywidualności nieza­
leżnie ód urodzenia i materialnych wa­
runków, a tylko na podstawie jego oso­
bistych walorów.; 'Likwidując pasożytnicze 
klasy, próżniącze grupy, społeczne żyjące 
z eksploatacji maś;pracujących, proleta­
ria t zlikwiduje całkowicie i na zawsze 
walkę klasową, podnosząc w  ten sposób 
godność Człowieka ną najwyższy Stopień 
w historii ludzkości, dając mu możność 
spokojnej i twórczej pracy, przenosząc w 
daleką przeszłość Walkę o  byt. Stworze­
nie ustroju bezklasowego da możność li­
kwidacji nieuctwa, analfabetyzmu i ciem­

noty, pozwoli usunąć wszystkie brudy u- 
stroju kapitalistycznego, prostytucję, za­
kłam anie drobnomieszczańskie, próżniac­
two i  degenerację. Upaństwowienie środ­
ków (produkcji, i .ich  . gwałtowny rozwój 
pozwoli społeczeństwu wydatkować wię­
cej środków pa .śzkoły.i uniwersytety, ó- 
chronę zdrowia i szpitale, na emerytury 
i renty inwalidzkie: itd.; ,ifd. Nastąpi nie- 
hywaTy rozwój teatru, przyczyna sieć te­
atrów amatorskich i zawodowych ogarnie 
zakłady pracy, Wioski i w ięd ła  robotni- 
ęze.

„Rozwój człowieka w ustroju s'ocjali- 
stycznym , pozwoli świadomie skierować' 
jego zdolności, i energię na drogę zdoby­
czy naukowych, i  .technicznych, zlikwidu­
je kradzieże i- hąndytyzm, występek i 
zbrodnie. • , ,  ( ■... .....

Człowiek‘'Wychowany w nowych Wa- 
runkach materialnych posiądzie psychikę 
zrodzoną na gruncie przyjaźni i umiło­
wania pracy. Będzie to n o \V y człowiek, 
któremu prawo do wszechstronnego roz­
woju zapewni sytość i dobrobyt. f

2. -.

O peWnym dyrektorze ' fabryki wody 
śódowaj mówili, że: dla liięgo śjyiar kręęi 
sJę ha główce od syfonu wody. sodowej. 
Dla ludzi ustroju kapitalistycznego głów­
nym celem życia jest dążność do wzboga­
cenia, chęć zysku, nagromadzenia pienię­
dzy, ażeby zapewnić sobie władzę nad 
PÓróstMą częścią społeczeństwa, otrzymać 
pewność jutra w  formie renty od posia- 
danego kapitału. Człowiek ulega; anąrćhii 
rynku, żywiołowym tendencjom sił pro- 
Wądżąćyćh, od katastrofy 'p ^ a ta s ty o fy , 
od kryzysu do kryzysu. W Stosunkach po­
między ludźmi nie widzimy człowieka, a

Uroczyste otwarcie
Izby Przemysłowo - Handlowej we W rocławiu 

W ybory władz Izby
man Jankowski, Tadense Kretschmer; Wacław 
Peda, Voiae Karol.

Dotychczasowa dwuletnia działalność Izby 
ma za sobą bogaty dorobek stanowiący mocną; 
podwalinę dla dalszej pracy. Wyraża się on 
w założeniu 4 delegatur, utworzeniu własne*' 
go Biura Pośrednictwa Pracy dla handlu i 
przemysłu, zaprowadzeniu ścisłej ewidencji ist­
niejących wytwórni państwowych, prywatnych, 
firm przemysłowych i handlowych oraz ewi­
dencji zakładów dotąd nielzajętych, nadających 
się do uruchomienia.

Izba Przemysłowo-Handlowa udzielała - pa-. 
mocy osiedlającym się osadnikom, jest współ* 
organizatorką' giełdy zbożowej, jedńyrrt z‘ ini*; 
cjatorów- i założycieli WSH„ wystąpiła z wnio-j 
skiem reaktywowania we Wrocławiu*1 Między-, 
narodowych Targńw j wzięła pod śwoją opiekę ‘ 
organizowanie ich w przyszłym' roku. Zorgani­
zowała Towarzystwo Popierania Turystyki, jest 
współtwórcą „.Dolnośląskiego Banku1 Spółdziel­
czego" dla handlu, rzemiosła i drobnego prze­
mysłu.

Izba zorganizowała zrzeszenia przemysłu 
prywatnego i wydaje pisma fachowe w porożu-.; 
mieniu z Izbą Rzemieślniczą i Związkiem Sto­
warzyszenia Kupców Polskich.
; Przed Jżbą Przemysłowo-Handlową wyłania- ’ 

ją się teraz dalsze nie mniej ważne zadania. 
Należą do nich:
■ Uruchomienie wspólnie z Izbą Rzemieślni­

czą I Zjednoczeniami Przemyślu Państwowego 
„Domu wzorów produkcji Dolnego Śląska", 
powołanie regionalnej Rady Gospodarczej, któ­
ra będzie współpracowała z sektorem państwo-! 
wyra i spółdzielczym, zorganizowanie odpo­
wiednich " instytucji dla popierania ludowego , 
przemysłu artystycznego, jego centyali zaopa­
trzenia i,zbytu, utworzenie dalszych 2 delegat: 
tur i uaktywnienie działalności zrzeszeń prze.: 
mysłu prywatnego wszystkich branż, y, 3 | J S

Świąt pracy wiemy, że działalność Izby pój­
dzie w pierwszym rzędzie po linii udostępnią* , 
nia mu kuptia artykułów spożywczych i prze*
myślowych przez wyeliminowanie czynników
spekulacyjnych ze sfer kupiectwa. • de.

poddajemy się towarowi, jego mistycżńęfl 
silę i - zdolnóści władry, pcxlporządkow 
nia -trobie w&zygjkięgo i wszystkich. * W i 
tych ■warui^ąoh; byht. rońwlń'' o hutnaililtjl 
mie,* o wolnbśoi człowieka, o wyzwohś|fw|| 
go z pod wład?y otoczenia —- jest fanta-«| 
żją, abstrakcją 1  utopią. Dopiero zmianą < 
tych stosunków prodńfećyjnych; likwl»>l 
dacja sprzeczności ustroju kapitaliśtyĆM 
negoj ąptizeeąSpfei' pomiędzy p l« śfw ia | 
snem na poszczególnych fabrykach a; a-jj 
ńarohią n a ; ryishiu kapitalistycznym 
zWoli wytwóroę .gpoji; panowania- nad 
jego własnego wytworu.

CzłOwieęzeteitWsń stosunków" ' społeeś*i| 
nych można będzie dopiero 'wówczas ą1*®', ; 
Mlżowąć, gdy „materialny proces p ro ć i^ ^ | 
cji zrzućl z siebie mglistą zasłonę i stania; 
się wytworem swobodnie uspołecznionych,'! 
ludzi i znajdzie się pod kontrolą ich 
domego działania” . (Marx).

Dopiero W; warunkach śoćjaHżmu zósta-: « 
nie w pełni zrealizowane hasło WolnośćKj 
człowieka. Człowiek stanie ,się wolny?! 
dzięki temu, że zapar-ńj* nśd maszyna- 1  
rynkiem i przyrodą, zacznie panować nad Ś 
stosunkariii pomiędzy ludźmi i potrafić 
ułatwić współżycie narodów i społe-a 
czeństw, Człowiek potrafi popchnąć ną- ź 
przód w tempie przyspieszonym roziyaiffl 
własnego społeczeństwa, jiśgo,' róźW ÓtżątJ 
równo materialny, jak i kulturalny. P,l ̂ i  
n o W o i  ś w l a d  o m i e. ^en 
nie jest przypadkowy; zależny od p ó sżć |^ a  
gomych ludżi. Itfe - wódżów. Rozwój "teń a 
jest obiektywną koniecznością społeczną- ;

W ustroju socjalistycznym człowiek !  
wyzwoli się, stanie się wolnym i pełnj?m w 
c z ł o w i e k i e m .  Nikt nie wyraził-.gw^l 
biąj tej myśli aniżeli Engels w Anty^a 
Duhringu: „Teraz dopiero człowiek wy*
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Na skrawku Rzeczypospolitej
Jak na „Batorym1* i „Sobieskim** wojaka polskie ewakuowały się z Francji

(Ze wspomnień wojennych)

Na polskim morza

Kutry rybackie wyruszyły na poióia

Krew przywraca życie
W  nowym Instytucie przetaczania krwi

L Piechota polska we Francji w' kampanii 
1,939/40 r„m ąfo , wiedziała o statkach pol­
skich. o istnieniu polskiej marynarki. A jed­
nak, gdyby nie statki ' polskie,:; zabrakłoby 
po kapitulacji Francji połowy wojsk pol­
skich w Wielkiej Brytanii...

W tym okresie, kiedy dwie dywizje pol­
skie osłaniały odwrót wojsk francuskich 

•pa froncie I nie miały, żadnej szansy wy-, 
dostania sie z kieski, oddziały szkolne Ar­
mii Polskiej we Francji po nieudanych wy­
padach „na front" cofały sie ku portom, by 

.wydostać sie,.do Anglii. Wojska niemieckie 
tymczasem, . przełamawszy' ostatni zorza- 

•nizowany opór, odcięły półwysep bretoń- 
#i»'n?t którym znajdowało sie gjhą polskich ’ 
oddziałów ; szkolnych i baza potyka we 
Francji, i pchały sie na południe wzdłuż • 

;;Wybr?eża atlantyckiego, odcinając Francie 
‘ód ;jWor$a,, ; ‘ * ,

' Mieliśmy rozkaz prosty: zmotoryzować 
sie na froncie, z bronią dotrzeć do portu 
i zabrać sie do Anglii. W  rozkazie brako­
wało tylko drobnego szczegółu: jak to wy­
konać.

OD PORTU DO PORTU
Z początku batalion ruszył razem, za­

brawszy samochody oddziałowi francuskie­
mu, który zamierzał skapitulować. W nocy! 
jadąc przez teren, ząj ety przez' Niemców,

Za 476 mil. dolarów
dostaw U N R R A

| ,  WARSZAWA. 27 bm. odbyła się w War- 
r szawie przy gmachu Misji UNRRA (Noża 
[ '35)* uroczystość odsłonięcia tablicy pamiąt- 
^kowej.;. • ■ !

Po odegraniu hymnu Narodowego przez 
|  orkiestrę, Minister Pracy i Opieki Społecznej 
RżRusinek wygłosił przemówienie, charaktery- 
I  żując działalność i  pomoc UNRRA w Polsce, 
i; szczególnie na odcinku wyżywienia tej czę­

ści ludności, teóra najwięcej ucierpiała z 
■‘'powodu w ojnj^
K1' UNRRA jest to słowo tak znane w świę­

cie i w Polsce — mówił Minister, że każde 
K dziecko i każdy starzec wie, że słowo to, 
K wyraża chłeb, wyraża mleko, wyraża odzież, 

a chorzy wiedzą, że to także pomoc lekar­
ska. Skolei mówca: podaje szereg cyfr ilu­
strujących rozmiary dostaw UNRRA., Pomoc 

i ,w  dolarach opiewa na 476* milionów, ćo w 
|j przeliczeniu'lwi mieszkańców wynosi 25 do- 
i- larów na głową.
K. Wartość dóbr konsumcyjnych w roku 

1946 przedstawiała 807 milionów zł, przed- 
wojennych. ) ;W zakresie dóbr inwestycyj- 

Kjtych największa pomoc UNRRA dotyczyła 
fc środków transportu. Wyraża Się ona kwotą 
j 244 milionów zł. przedwojennych. Do naj­

większej pozycji w tej dziedzinie należą sa- 
jęjnochody, pojazdy mechaniczne,, maszyny 
F,rolnicze, traktory, konie i bydło.
E t, Jako Minister Pracy i Opieki Społecznej 
I- mówca czuje się w obowiązku podkreślić 
K,Wdzięczność . w imieniu' 'najbiedniejszych.

To też, tablica ta — biorąc pod uwagę zna- 
S  czepie działalności misji UNRRA --- będzie 
Ł symbolizowała podziękowanie tym' wszyst- 

kim, którzy swoją ofiarną i pełną poświę­
cenia pracą zapisali się w naszej pamięci i 

U w naszych sertach., Przemówienie swoje Mi- 
nister zakończył następującymi słowami: 

JKfChoę, żebyście panowie wywieźli prawdę 
i  o narodzie polskim wypowiedziana słowami 
EStefąna'Żeromskiego: fi—' „Naród Polski -nie 
Bniesie zbrodni, nie przynosi przemocy i nie 

Ł przyaośi krzywdy innym narodom. Przynosi 
1 zapomnienie,'odpuszczenie'i pokój. Prźyho- 
K  ifeiy dobro i praćą. Służymy *i służyć cKeó- 
9 my pięknu, .prawdzie i sprawiedliwości spo- 
iK seznej",

którzy, odcięli półwysep bretoński i zają-. 
ii już port w St. Naząire, batalion „zgubfł" j 
‘Się. Pozostały pluton kolójno jechał od flir­
tu do portu na wybrzeżu atlantyckim tylko 
po to, by stwierdzić, że dostać sie do 
Anglii to sprawa nie tak łatwa. fW La Ro- 
chelle statek został trafiony bombą... Port 
w. Bordeauz zamknięty b.ył prawdziwa, czy 
też urojoną miną magnetyczną i żaden 
statek nie chbiał opuszczać brzegu. Tam 
też oficer angielski zabrał pluton do ochro­
ny transportu rannych pilotów btytyjśkich 
i polskich,. kierowanych-'ze szpitali do Bay- 
onne, gdzie czekały na tych najbardziej 
wartościowych wtedy ; ludzi, bryty i skib 
kontrtorpedowce.
, Z mapy okazało sie, że znaleźliśmy sie 
ńą trasie,,którą, jeżeli nią zboczymy‘gdzieś 
po drodze na statek,' trafimy na most w 
Henddye, słynny z wojny hiszpańskiej, po 
którym resztki rządowych wojsk hiszpań­
skich schroniły sią do Francji,' ;by tam <ló- 
stać sią do . obozów dla internowanych.

Ironią losu nią starczyło dla nas mun­
durów francuskich, i  plutoń hasz wójne we 
Francji odbywaj w  musztardowych mun­
durach demokratycznych wojsk hiszpań-, 
skich, z czerwonymi wypustkami u kołnie­
rza i na mankietach. I tak w mundurach* 
zdjętych z rozbitków dawnych rządowych 
sit hiszpańskich podążaliśmy coraz szybciej 
w kierunku Hiszpanii Franca.

Mało kto domyślał sie wtedy, że uratuje 
nas z tej sytuacji daleka, pokonana zda­
niem Niemców, Polska.

FRANCJA JUŻ SKAPITULOWAŁA 
NA DOBRE..,

Francja już., skapitulowała na . dobre. 
Pchaliśmy się dalej po drodze na południe 
do St. Jean de Luz, natrafiając na większą 
koncentrację wojstc, polskich W tym re- 
jonie. Smutne to było -wojsko., Kompanie, i. 
bataliony pogubiły się ’ wzajemnie, idąc na 
południe Ipb k» portom. Nie było żadnego 
związkp bojowego, nie było dowódcy ca­
łości. Ktoś tam wydawał rozkazy, jąkoś 
słuchało się .tych rozkazów wtedy,: kiedy 
były rzeczowe, ale nikt nie wiedział jak sie 
z St. Jean wydostać. Francuzi odmówili z 
początku wydania kutrów, które . by za­
brały wojsko na. morze,. gdzie czekać mia­
ły statki. Niemcy już byli-niedaleko; a most 
w Hendaye czekał tuż opodal u stóp za­
mglonych szczytów pirenejskich... 'f;V 

F Nikogo rite' zdztwlth speClalriłe, T?dy~ w ‘ 
tyte bałaganie na molo stanał kapitan Pol­
skiej Marynarki Wojennej, z eskortą czte­
rech marynarzy polskich, fantastycznie &■ 
golonych, .yć mundurach ' wyjściowych bez 
plam, prasowanych kołnierzach, z polskimi 
Mauzerami, z charakterystycznym szero­
kim i krótkim bagnetem. Kapitan przydzie­
lił sobie nasz pluton karabinów maszyno­
wych, obsadził port i po pertraktacjach z 
Francuzami wytłumaczył im* że zdrowiej 
dla kich i dla nas, jeżeli za pół godziny 
zacznie się ładunek wojska na statki, któ­
re czekąją na morzu.

NIE BYŁO OCZU W KTÓRYCH NIE 
POJAWIŁYBY SIĘ ŁZY 

, Pod wieczór zabrano i nasz pluton, stra­
żujący dotąd przy marynarzach: #. ;por-S 
cie. Na brzegu francuskim zostały '  nasze 
nadzieje, bo wyszliśmy dwa tygodnie te­
mu w kierunku na front' z myślą, że jeste­
śmy na drodze do Polski. Zabraliśmy ze 

. sobą rozgoryczenie, bo po raz drugi rozbj- 
to na?. Znów byliśmy w odwrocie, gor­
szym od wrześniowego.
. Wreszcie ząkotysa! się przed nami wielki

demny kadłub źńąćzpny, żółtym krzyżem, 
;Był to „trooptrans.pprt". Bez nazwy, bez 
połysku, óblepiony kutrami, z których na 
pokładdrapajo'Sięwpjsko..Tjzebą-byłotOb-< 
jeęiąć*,na’ etmgą> sitpnSffódwetrtnjfc ‘/Ody-: 
mijaliśmy tył 'stytku jeden1 z koIegiSw 
szturchnął porucznika i pówiedział tytko* 
„Patri". Zmordowani żołnierze- powoli pod- 
, nieśli oczy za jego ręka. Ną czarpytu kad- 
łubie odczytać można było z hliską, zama- 
lowany-napis!

BATORY —
a pod nim, również zamalowane na czar­
no, ale }e?zi^e^ezyte|ne.: **.

GDYNIA.
Na£ .•była'- s tyar twąrzy, ,-a- -nad'

ytszyslkim tĘzepotałą .na wićtrke bandera, 
jak nam się wydawało, bardzo duża, biała 
i czerwona, z orłem blisko masztu i po­
strzępionym' końcemi Nasza bandera. Na Jle 
szarego morza był to najbardziej wesoły- 
punkt na stątku.
. Wojsko było' zbvt zmfczofle ‘i. rozgory­

czone tym co we 'Francji Uddziałó; ‘by w®-: 
buchnąć okrzykiem ’ narodowym czy rado­
ścią. Ale gdy mijaliśnty statek i okrąża­
liśmy go, nie było oczu, w ‘których, nie po­
jawiły by sid łzy.,..
: Wiarą ,cztda,-się'ód razu.łepiej, skoro fpo 
ną‘s dziadów -?« jak mówiono — Sikorski 
posłał dwa statki polskie, „Batorego"-1 „Sch 
bieśkiego".

Weszli^?ńy potem w Atlantyk, zą- kilka 
dni byliśmy w Anglii, bez kónwojn, ale i 
bez strat. . • 1
i  ,Wracaliśttiy • nią Jako rdzhitjji,' jęcz jhfeó 
Indzie, z których znów możńa było zrobić 
wojsk®; Wracaliśmy * ro zb ite j Fwopy ńą 
wtasńym statku, na; skrawku Rzeczypośptj- 
Htek To było najiyażnicjsze; ;

Później „Batory" j ,;Sobie?kł“ pływały, 
z najróżniejszym wojskiem. Na mostku ka­
pitana h ifą  wieplie^, odznaka '■ ńąteławnięf- 
Szych dywizji świata, zostawiony tam 
na .pamiątkę. Po nas pozostała być mó- 
ió  tylko pamięć, ale i świadomość, że- dwa 
statki .^polskie zaoszczędziły, tysiącom żoN 
pierzy” polskich w. roku 1940 marszu przez 
zły most w Hendaye. Edward Kmiecik

będziemy konserwować 
ten bezcenny p^yn

; PCK realizując .swojc lzamierzeaia w ra- 
mach 3-letniegó Planu Odbudowy, “przystą­
pił do utworzenia nowpjaplaćówki -\y służ­
bie zdrowia. Jest nią-;*Instytut pobieraniay 
konserwacji i  przetaczania. krw*> który po­
wstaje w-Wayszawie, jako ^frz.ecL z kólei 
w kraju, po Poznóniu i Łodzi.
■, Według -prójektu Rady- -Naukowej ’ krew 
do konserwacji będzie pohięraną,od da,w- 
ców honorowych i płatnych/ po 'uprzefinini 
dokładnym ieh zbadaniu. Następnie będzie 
konserwowana i dostarczana1 na żądanie m-, 
stytucjom i szpitalom, Dawcy krwi będą 
rejestrowani, by. w razie potrzeb^ mogli 
być 'użyci do bezpośredniego przetoczeni^ 
krwi. W nągłych Wypadkach, rtp, kiedy.- 
wskazane będzie '"leczenie' ' ambjd^oryjne

(nagłe skrwawienie), - krew będzie przeta- 
.czana pacjentosK na miejscu w Instytucie.
: . jdśtf|w e
wszystkich wypadkach chorobowyoł^ z 
wyjątkiem ciężkich, nieodwołalnych wad 

.-yerc^- i wątroby. 
Tego rodziju lećz.enie znane jest i szero­
ko"; stosowane na całym świecie i* daje e- 
fekt piorunujący; Chory, po wjaniu odpo- 
wiedniej "dawki krwi, niema) z minuty na 

'rńmutę czuie przypływ sił. ;
| |  Instytut będzie śię mieścił w kilku .ob­
szernych pokojach -jątrzy ul- Katowickiej A 
(pd* Saskiej' Kbpie), gdzie Obecnie dokonuje 
Mtf, niezbędnych' przeróbek, celem dostoso­
wują*: lidcalu dp potrąeb Instytutu. Całe kosz­
towne urządzenie ętacji ma być dostarczo­
ne przez Amerykański C.K. Składać się 
ono będzie z. olbrzymiej chłodni o pojemno­
ści, 500 — 600 -litrów, mikroskopów, ’ ciept 
tarki, suszarki, wirówki, szkła, kapsli, gu­
mowych,'stółów laboratoryjnych Ltp. Część 
urządzenia. jbst ..już zainstalowana, jnujs. a- 
paraty są w drodąe. .Uruchomienie Instytutu 
zależne jest w głównej mierze od szybkie­
go .do s tarczeni a brakującego sprżętji’1 ,-.
* -Koszt*urZądeenją-dflstyttitu obliezóityt jest 
na sumę pk. 5-jnilionów złotych.

, Otwarcie Instytutu przewidywano jest na 
w rzesieńbr.

Ukradli
25 litrów
surowicy
przed wróiycowej

PÓ^NAN. Dzięki ęnergicziięinu' dochodze­
niu odnaleziono i zwrócono Państwowemu 
l-n|tytjiipwi MrejęrynąsyjnWjttu w Cońsowio 
Wielkopolskim, ponad 25 ■ Itr. skradzionej W 
marcu surowicy przeciwjórycowej dla świń. 
Sprawcy kradziśży; laborant apteki EdniuMS. 
Kosickż, palaca; zatrudniony w ' PIW«ię 
Jan Paszkowski, j'ego żona, oraz dwoje pra­
cowników Instytutu Wanda JCubiak i  Kaij
zimierzj Jaworski, sądzeni byli przez Sąd 
QkręgoWjŚŁ W Mryniku rozprawy. Jan Pasz­
kowski skazany, został na 4 'Tata więzienia, 
Wanda Kubiajr^na 3 lata, pqzosthli zaś ha 1 
rbkf i  8 miesjęćy więzienia.

Połów bvt

Sieci ńapęczriiały od ryb

||>ebodzi ostatecznie w  pewnym sensie ze 
|E;żwiatą zwierzęcego 4* od* zwięrżęęycb wa- 
M hnłtdw 1, tóytii prąeiehodzi do rzeczywiście 
RlOdżkich.; Cały zespół warunków życio- 
Ew ych otaczających ludzi, ’ zespół, który 
^ ^ rn o w a ł dotychczas nad niini, 1 poddany 

: teraz zestaje panowaniu i kontroli łudzi,
mktórzy po raz pierwszy stają* się świado-, 

mymi, rzeczywistymi panami przyrody, z • 
n f j  racji i w tej.ńiiębze. w  jakiej sta ją  się 
|  panami swego własnego społecznego 

współżycia. Prawa ich własnćj działal- 
Ehości Społecznej, które dotychczas .prze- 

ciwstawiały się teł jako obce i panujące 
| KjlHirl nimi prawa ęątury  będą teraz-ąte^o- 
I wane a całą .znajptnęśclą rzeczy przez lu- 

dzi, a  tym samym będą przez nich opa- 
■ lów atię. B yt społeczny; który , jizzeciwste- 

I im się dotychczas jako coś narzuco- 
BŚiiego przez przyrodę i histoiSę, staje śię 

I KOdtąd ich wóińym czynem. Obiektywne,
I R Obce potęgi,. k tóre panowały dotąd nad 
Ih is to r ią ,  poddane zostają kontroli samych 
I R pózi. Odtąd dopiorp będą oni sami two- 
| K ^ y lt z pełną świadomością własną hisło- 
| f  rtę, odtąd depiero uruchamiane przez nich 
I B t^ y o zy n y  śpoiecżńe- będą przeważnie w 
I ■P*raz większęj mierzę powodować skutki 
I BfifzeZ; nich zamierzone. Jest %p \sfeok .jpdz- 
I Ekości z państwa {konieczności w państwo 
| ■t-wolności" (F. Engels, „Rozwój socjalizmu 
I wód utopii' d'0 nauki”, str. 49, podkr. M. E.) 
B I.Dzięki' emanowaniu praw rozwoju spo- 

I l^o z e ń s tw a  człowiek otrzyma możność 
I ^ K ik a ^ o ja . .Yt^w|9tów:;>łte*i96Wi^' i ^odu,
I KBtdomnióści i włóczęgostwa, zbrodni ■ i 
I Więzienia; Zdrowy gospodarczo _i zdrowy 
I Kpcdecznifi ustrój, dą ćżtewiekowi laktyez- 

możliwości realnego rozwoju. Jednost- 
I K. k® przestanie się plątać na bezdrożach błę- 
IB dów  epoki i po bagnach zgnilizny wyzy- 
I Ustrój wyasfaltuje mu drogę ..jego

życia, znacząc ją spiżowymi słupami szko­
ły, gimnazjum,- uniwersytetu, laborato­
rium i konserwatorium; sztuki; książki i 
wiedzy. Trudno już będzie, zbcczyć z tej 
drogi, po której pójdzie Wólne społeczeń­
stwo,'' nim bowiem rządzić będzie ta  zro­
zumiała prze? ! człowieka konieczność 
wszechstronnego rozwoju jednostki.

. X
W społeczeństwie kapitalistycznym .ro ­

botnik sprzedaje swoją siłę roboczą kapi­
taliście, który go wyzyskuje.' Często masy 
pracujące sprzedają ’ swoją siłę roboczą 
poniżej, jej' faktycznej wartości Obniżenie 
stopy życiowej klasy pracującej w okre­
sie specyficznej depresji }'wojen imperia­
listycznych — jest faktem. Praca człowie­
ka jest źródłem jego stałych niepokojów 
i  zmartwień. S rak  ustawodawstwa bro­
niącego interesów proletariatu, walka kla­
sowa; strajki i starcia zbrojne — to pas­
mo ciągłych nieszczęść, W których -zanika 
inicjatywa twórcza człowieka, w których 
powstaje niechęć do pracy, w których ro­
botnik pracę odczuwa jako jarzmo, jako 
zło konieczne:” Człowiek dla człowieka 
jest tylko materiałem, z którego zawsze 
można wycisnąć klka ziarenek złota i całe 
życie jest procesem wyciskania złota z 
raiąsa i krw i człowieka. Naród w takim 
państwie jest tylko rudą, z której wydo­
bywają żółty metal.” (Maksym Gorkij),

Dysproporcja zarobków, stopy życiowej 
klas posiadających i proletariatu, niemoż­
ność rozrostu i awansu społecznego, wiecz­
na od pokoleń przynależność do proleta­
riatu, mechanizacja i bezmyślna praca do­
prowadza dO'mechanizacji wszystkich .in­
nych czynności, umysł człowieka przesta­
je odgrywać, jakąkolwiek rolę w realiza­
cji funkcji życiowych. Człowiek pracy 
automatyzuje się, staje się robotem. Czym

doskonalszym robotem, czym bardziej bez­
myślnym — tym  powolniOjszym, bardziej 
zdyscyplinowanym w r*lBĘW}z ;•

Rożwćfj ' ńa,-
stąpić może w pełni tylkó w ustroju so­
cjalistycznym. Społeczna własnóść środ­
ków produkcji jest gwarantem szybkiego 
rozwoju .sił produkcyjnych; a więc narzę­
dzi, człowieka i wiedzy, którą musi on 
sobie dla obsłużenia maszyn przyswoić. 
Jego postawił do produkcji jest czynna. 
Musi ona taka być i robotnik zdaje sobie 
z tego doskonale sprawę. Pracuję na 
s w o i c h  maszynach 1 dla ' s i e b i e. Wo­
bec tego musi robotnik i  -dice" pracować 
lepiej i wydajniej, Praca jest źródłem 
przyjemności" i zadowclęnia'. ćzłowieKa. 
Praca jest też źródłem wjmógacema mas 
iwącująeyeh, stąd patos "glacy. Umiłowa­
nie; pracy . przy pełnej świadomości jęj. 
Zmączenię.; W prpeOSie p ró d u ł^ i rozwija, 
się każdy człowiek, "bierze o n S c z y n n y  
i ś w i a d o. m y, .udziaj w rozboju harzę-j 
dzi produkcji, organizacji pracy na zakła­
dach pracy i stąd maśowa ‘.wynalazczość 
i udoskonalenia.

Taki stośunek może m ieć do maszyny 
tylko człowiek wolny, nad n ią  panujący. 
Praca jest podstawą prawdziwie słuszne­
go. podziału, zostaje zlikwidowany wyzysk 
poprzez sprzedaż vsity roboczej." "Czym 
wyzSza kwalifikacja pracownika, tym 
lepsza organizacją pracy. A ząfem stała 
kohieczność kształcenia społeczeństwa po-' 
przez kursy i robotnicze szkoły, podwyż­
szenie obowiązkowego społecznego cenźu- 
s u . do gitenaZjum, udostypnienie:. uńiwer- 
sytetu. dla Narodu. ■ ’

'. 4.
. Planowe kierownictwo środkami p ro-. 

dukcji w ustroju socjalistycznym prowa­
d z i do .natychmiastowego rozwoju gospo­

darczego społeczeństwa. Tempo produk-* 
ęji kolosalnie wzrasta. Człowiek wyzwala' 
możliwości wytwórćz.fe z-pod kapitalistycz- 
negofprawa zysku, produkuje się dla ludzi, 
i przez ludzi. A zatem przy, silnym wzro- 
ście produkcji powstanie zreaiiżowaffle już 
zagadnienie, któęs, zostało nazwane „hu-i 

.mańizacją cśrodka pracy”. Powstają przy- 
fabrykach łaźnie, prysznice, odpowiednie 
garderoby, wentylacja, zabezpieczenie 
przed nieszczęśliwymi wypadkami zakaz 
zatrudniania nieletnich itd. Umowy zbio­
rowe zobowiązują pracodawcę iło zabezr- 
pieczenia pracownikowi wszystkich świad­
czeń socjalnych, będących zdobyczą klasy 
pracującej'w  ustroju socjalistycznym. ■
" Humanizacja ośrodka pracy staje sję 

prawem społecznego rozwoju, świadomie 
realizowanym przez ‘socjalistyczne pań­
stwo. Zniżenie czasu pracy dó tej koniec?-, 
mości, jaka powstaje zależnie od rozwoju 
sił produkcyj nych w danym społęczeń? 
stwie, zniżenie czaśu pracy dla robottii-. 
ków tych zawodów, gdzie wykónywarue 
pracy jest połączone ze szkodą dla zdro­
wia, organizacja sieci domów wypoczyn­
kowych i stworzenie obiektywnych wa-. 
rynków do ludzkiej-Wykęu:Zyśtania ptzy- 
sługującego płatnego urlopu — tó  istotna 
realizacja dążności do wszęchstrannego 
rozwoju każdej jednostki.

\% i " * ' . , ;i5,: p
Bezwzględna’ dyktatura, militarno-poli-- 

. tyczna państw imperialistycznych połą- 
ozona i z wyzyskiem ekóUmńfeżayari ndro- 
dów kolonialnych, oraz światowe wojny 
imperialistyczne przy mobilizacji milio­
nów ludzi do‘ wzajemnego ■ mordowania 

-się w  imię cudzych interesów — .dwa.naj-. 
lepsze, przykłady masowego "niszczenia 
Wśzełkiej ińdywiduąlna|ci i  człowieczeń­
stwa.

s ą ^  świadomości; naro­
du, są próbą stępienja ostrza walk^' z- ist- 
niejącym porządkiem, śą ochłapem' ideo­
logicznym; rzuconym tym,; którzy je^po- 
dejmą ^z^rajoańi ińteteśów klasy ri^Soł- 
niczej, borizdm partyjnym, lub prowoka-s 
torom, karierówićZom lub fąhtastom.^
: Uźyz jó s t piękpi^skO 'i bardziej huma­

nistyczne hasło w historii' świata niż „Pro-i; 
letariusze wszystkich krajów łączcie się!” 
Ale. tó . m ą- tyłko hasłó. 
istniejące praw a narodów socjalistycz- 
nyęh społectóństw i państw bćdących w  
ółoćżehiu kapitałiśtyęzhym.. To prawo, 
k tó r^ je s t /f  nMttó 'ftyfeiwiadiunie realizai-. 
wane* przez, dyplomację socj ąlistycSią; Th" 
prawo dyktowane ."koniecznością histo­
ryczną wśzechsttówr.eao rozwoju, każdej 
jednostki w waruńkąeh pokoju świato­
wego.' ; /  ■

Pokój przestaje ' być iluzją i fantazją. 
Człowjiekjpm przestają rządzić, anaiffitióz- 
ne i żywiołowe. p?awa rynku światowegg. 
Gzłówiek panuje ńąd;.ś\Mątepł: w  intetósfe 
człowieka. Ale pokój nie może być z a ^ w - 
niony tyk długo, dopóki narody kolonial­
ne nie .otrzymają wolności, tyk długo do- i 
póki nie przdstaną być przedmiotem wal­
ki pomiędzy ich właścicielami.

ł  socjalizm odkrywa drugie prawo 
współżycia; narip^Św: :,;Nie;:mhi:e być wol- 
ńym ten naród, który gnębi inne narody”.

Społeczeństwo socjalistyczne zorganizo­
wane w państwo, nawet w otoczeniu kapi­
talistycznym,- będźie( konsekwentnie 1 
ś w i^ ^ ty .r e a l iz o w a ć ' SWoje zadania w 
dziedzinie współpracy narodów, ‘ będzie 
popierać .tyąterląlnie i kulturalnie narody

Dokończenie na str, 6
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PLASTYCY wrocławscy od razu do­
brze wyzyskali możliwości wynikają­
ce ze zdobycia własnego lokalu - w 

gmachu Dyrekcji Odbudowy. Pierwsza, 
obejmująca ponad sto pozyoyj„ wystawa 
m alarstwa i grafiki, doskonale demonstru­
je dorobek ostatnich lat ich pracy. Mó­
wię: wystawą m alarstwa i grafiki, cho­
ciaż w  oficjalnej nazwie Imprezy wymie­
niono jeszcze rzeźbę, bo przecież ten trze­
bi element nazwy wystawy m a pokrycie 

i w  jednym tylko gipsie Michałowskiego: 
folklorystycznie skomponowanej, spokoj­
nej Madonnie z Dzieciątkiem, w  zesta­
wieniu z ilością pozycji malarskich 
jedna rzeźba to chyba za mało, by ją 
-umieszczać w  tytule przedsięwzięcia.'

M alarstwo za tó  wystąpiło z bardzo sze­
rokim wachlarzem prac:

Eugeniusz Geppert skoncentrował uwa­
gę widza na swoim „Mohorcie” — dużej 
kompozycji - batalistycznej o założeniach 
czysto malarskich: W zasadniczo kolory­
stycznej konstrukcji przeciwstawą górną, 
ciężką, ciepłO-barwńą partię ■; nieba — 
chłodnej części dolnej, uzyskując jedńo- 

; cżeśnie zdecydowaną dynainifcę grupy po­
staci, wśród których jedna pata  jest w 
ruchu, druga zaś zatrzymuję. się w  spe­
cjalnej postawie.

Ostatnie pejzaże i m artwe natury Gep­
perta wykazują — w  zastawieniu z jego 
dawniejszymi pracami — wyraźną ten- 
dencję do rozjaśnienia. .

/■•'Z satysfakcją pależy przyjąć obrazy Le­
ona Dołżyckiego, który wraca do malar­
stwa po kilkunastoletniej praęrwie. Jego 
^Obierająca' kartofle'’ -to ciekawa kompo­
zycja jednófiguralne, w któsej osiągnął 
ogromną ekspresję ruchp przy tjaęłnej syn­
tezie kolorów. • *

Stanisław Dawski wystawił tylko jedną, 
ale dobrą martwą natUrę olejną. Elemen­
ty  Czysto k a ^ ^ ty c z n e  składają się" W 
nifej na świadomą konstrukcję póziómą, 

M ldkreśloną poprzeczną, świecącą plamą, 
.która pozostawia resztę obrazu W mroku.. 
.Dawski jest jednak przede wszystkim gra- 
; fikiem: dał więc pięć -wartoSęiowych ry­
sunków, subtelnych, przez-M ecyaówanie 

i *  kresce i umiar w  jej: ilości. #  malej 
^kolekcji tych rysunków widać różne zało­
żenia i możliwości. Przykład stanowią 
dwie głowy traktowane: zupełnie odmien­
nie. . / . - , - .

Martwa natura Marii Iławskiej — ma-, 
lowana śirtiaió i z świeżością ^zestawień I 
kolonów, wyróżnia się: tyki, ,|e  wszystkie- 
partię obrazu są jakby preezro<^yśte,' '

• ‘ Mocnym« nasyceniem ’'' kolorystycznym,, 
pełnym ładunkiem pigmentu ..obdarzyła 
swą martwą naturę Hanna Krzetuska, 
uzyskując płótno naprawdę bogate. >W 
pionowo ustawionym autoportrecie. drape- 
-ria na stole występuje za ostro, nie uspra­
wiedliwiając się m alarską, Za ,ib ęepw a : 
'surowość jej wrocławskich pćjzaży przy­
nosi rezultat .pczyijrsyny dla pałości obra-- 
zu. ;

Płótna Emila Krchy — '.to- najlepsze 
chyba obrazy na całej wystawie- Tak pej-" 
zaże,tjak i martwe natury -Wyrażąs Krćna 
językiem wyłącznie malarskim, z pełną 
śWSijemością a i^stycjm ą z^taW ia jSłod* I 
nę fiolety, zielenie i kądmiumy, .użyśku-' 
jąć W efekcie doskonałą harmonię- barw. 
Szczególnie jego akwarele, odznaczają się 
nasyceniem a jednocześnie przezroczysto­
ścią. • -

óląóka rocznica

W dniu dzisiejszym 'dały Śląśk ob­
chodzi i ^ ie e i e  urodztyi zasłużonego 

■.ditdziciela ducha narodowego w$fód 
y Ąpłzakóu), pisarzy^publicysty, społecz­

nika i oświatowca JÓZEFĄ LOMPY. 
f /N a  rysunku: Józef Lompa w wieku 
jjn to ^ź ień ęzym .  ■ ",

(Oryginalna promocja
9  Na Uniwersytecie Łódzkim odbyła 

sić promocja pięfeiu, nowych .doktorantów. 
;,#lełwszy pżpmowańy był lzjerat i jnrytyk 
' Jan Kott. Przedłożył on Radzie Wydziału 
,. Humanistycznego Uniwersytetu Łódzkie­

go książkę swoją „Mitologia i realizm”, 
'jako pracę doktorską i po obronie Swoich 
tez zdobył tytuł doktora filozofii. Drugi 

.doktorant mgr. Feliks .Dutkowski jest 
zastępcą profesora na Wydziale Stomato­
logicznym, Akademii Doktorskiej w Gdań­
sku. Trzej następni promowańi mgr. Bo- 
łesław Broda, m gr Zygmunt Fuchs i mgr 
Franciszek Urbdczka , przedstawili prace- 
doktorskie, dotyczące farmakologii.

Stanisław Kopysty ński Stosuje w  swoich 
pejzażach technikę Zbliżoną do pohrtyli- 
Stycznej i tą  samą techniką trak tu je  drze­
woryty, , co im przynosi powśżną szkodę. 
W pejzażu „Most” ze zbyt mechanicznego 
położenia koloru wyniknęła: pewna su­
chość. Pierwszoplanóyra . partia obrazu 
(sam most) za mało materialna, słabsza 
niż dalszy dach lub ńiebo,-. ucieka w  głąb 
obrazu.

„Portret żony” namalował Stanisław 
Pękalski z dużym wyczuciem charakteru.

DOBROSŁAW CZAJKA; Portal biblioteki- 
Wrocław (olej}

W jego martwej naturze zauważa się sze­
ro k ie  pociągnięcie pędżleip, które jest ~p 
tyle niebezpieczne, żę może wywołać wra­
żenie dążenia do łatwego efektu. Spośród 

jjego pćae wystawowych najlepiej przed-’ 
stawia się „Okno”.

W m artw ych, naturach . Andrzeja Willa 
m dąę; rozwijający się talen t m alarza rze­
telnie podchodzącego do przedmiotu- i 
' trafnie harmonizującego zdecydowane :toi 
ny (np. w III martwej naturze hamfpnia 
barw ciepłych i  chłodnych).

Dobroslaw c  za jka dał z rozmachem ry­
sowań e akwarelą i tuszem obiekty arćhi- 
tektpftięzne, »lt wśród tiich „Ostrów Tum­
ski” rgżwiązany soczyście, ze znajomością 
UżywapCgo materiąłu, ,zaś Bronisław Wik­
tor wykazał si#»fenność w-stosunku <io 
przedmiotu, kolorystycznie budując swoje 
pejzaże, ę  j#;.

Wśró.d prac Wandy Pogonowskiej akw a-. 
yęle są potraktówahe rżeczywiśiBie pó ma-. 
Iarsku,- spókojnebafwy występują W nich- 
w ;^rtyjęmnyęh,v szlachetnych zóStaWie- 
niachu

Możfta się obawiać, te  przeciętnemu wi­
dzowi najbardziej się będzie podobał pej­
zaż Wąsowicza, obraz o-literackim  zało­
żeniu ltiyczno-romantycznym, k tóry ptzy- 
potninś dawną fo, jakże już dziś dawną!) 
szkołę krakowską-Dzisiaj przecież wyraź­
nie rozgranicza się literaturę i malarstwo.

Małym, utrzymanym w  miłym nastroju 
pejżatom wrocławskim Jerzego Miśkiewi- 
cza gręzi zbyt.uporczywa jednolitośćsty- 
lu,: a jedyny -{na szczęście!) pejzaż Ste­
fana Babeckiegm o płaszczyźnie nieko­
rzystnie rozbitej' kojprem, wisi na wysta­
wie zupełnie niepotrzebnie.

W dziale grafiki Stanisław Grabczyk 
w swoich iinStytąęh/ tżrocłiwsfcićłi ujmu- 
je obiekty dośćśucho, dokumentamie, zą 
bardzo 'rozbija płaszczyznę na cZąrne i 
białe .(w łinory'eie,,,Stafe domy w  B y n k u . 
w e  Wrocławiu” brak Zróżnicowania ’ wa­
lorowego między tramwajem a domami).
■, Miniaturowe: autolitografie Stanisława 
Wojewódzkiego mają dobrą kompozycję, 
traktowaną zupełnie współcześnie. W *su-

W ostatnich dniach zmarł we Wroc­
ławiu członeB tutejszego Okręgu Zwią­
zku Polskich Plastyków, artysta r ma­
larz ANTONI KAMIŃSKI.

Na zdjęciu: autoportret KamiMMe- 
go. Oryginały znajduje się na omawia­
nej dziś przez nas wystawie grafiki i 
ntąfarsiwa. ;

chorytach, mimo pewnej konwencjonal- 
ności formy, uderza solidne opanowanie 
techniki graficznej.
, 7 Śmiałe rysunki węglem dał Modlibow- 
ski, a 2 obrazy kredkowo-akwarelbwe je ­
den z najstarszych malarzy wrocławskich 
Wiktor Holler.

Ogarniając całość wystawy, , można 
stwierdzić: przeważają prace d<>bre. Jeśli 
zaś chodzi ó kierunek wrocławskiego ma­
larstwa, dominują raczej tendencje kolo­
rystyczne, dążność do budowania, obrazu 
barwą (to ten „koloryzm”, który  nazwał­
bym zintelektuałizowanym postimpresjo­
nizmem). Te tendencje reprezentuje i 
Geppert i Kreha, Dawski i Dołżycki, 
Krzetuska i Will. Skłonności te zasługują 
na jak  najpozytywniejsze podkreślenie, 
gdyż świadczą o współczesności naszych 
plastyków, o ich łączności z bieżącą myślą 
artystyczną Francji. Jest to  m alarstwo no­
woczesne, nietradycyjne, a więc twórcze. 
Dlatego dobrze* że przez salę Wystawy 
przewija Się aż kilkaset osób dziennie.

Tadeusz Lutogniewski * i Eu g e n iu sz  g ep p e ri;j Mohort (olej}

Karol Mlczoćh

J ózef Urban był inny niż ci drudzy. 
Tamci kulili się przed swymi gospo­
darzami, bali się im cośkolwiek do­

wiedzieć, woleli dać żonie i dzieciom mniej­
szy kawałek, niż poprosić o podwyżkę pła­
cy-

Józef. Urban był inny. Prawie każdemu 
gospodarzowi' we wsi mówił „ty". Przynaj­

mniej tym czeskim, którzy schodzili się ra­
zem ze swymi czeladnikami i robotnikami 
W jednej karczmie, podczas gdy niemieccy 
gospodarze mieli dropą. Tych wszyscy uni­
kali, zwłaśzcza gdy sytuacja stawała się 
poważną a Niemcy byli górą.

Józef Urban nie siadywał przy . tym ob­
drapanym stole razem ż drugimi czeladnika­
mi i parobkami, raczej przysiadał się tam, 
gdzie1 gospodarze prali w  karty. I nie mil­
czał.

Złościli się dlatego na niego i często mu 
docinali: ,

■*— Pod stół z kibicem. Józefie. I w ogóle 
nie wiemy, pó co się wciąż kręcisz między 
nami.

Aż raz Józef Urban zerwał się ze swjego 
krzesła tak raptownie, że się przewróciło 
i .krzyknął:

— Ale kiedyś będę ź wami- Kiedyś bę­
dę należał doi was. Wtedy wszyscy będzie­
my należeli wzajemnie do siebie zoba­
czycie.

Dużo z tego nie zrozumiali, ale zamilkli
i od tej chwili prali w karty z mniejszą 
■Uwagą, byli roztrzepani. Aż wieczorem, sto­
jąc przed karczmą powiedzieli sobie:.'

- .Wyrzucimy go. Na druTOkbniec, Niech 
idzie dó Niemców. Do Siebera, ten go na­
uczy różnych sposobów i* przekonań.

Sieber stał na czele niemieckich gospo­
darzy w gminie a teraz został nawet wój­
tem. Wszyscy w P o lic y  unikali go i scho­
dzili mu z drogi, zwłaszcza czescy chłopi, 
za to on z przyjemnością sobie wyszukiwał 
ich, albo ich domy, gdy tylko, przyjechała 
kontrola. Czescy chłopi musieli dostarczać 
kontyngentów i za Niemców; mówił, że oni, 
Niemcy i tak ponoszą największe ofiiry, 
przelewają krew.-Sam miał syna — był.na 
frormrej -długo o nim nie miał wiadomości. 
Nikt ani okiem, nie mrugnął, gdy mówił o 
przelewaniu najlepszej krwi niemieckiego 
natrodu. Aż kiedyś Józef Urban odezwał się, 
jakby go to nic nie Obchodziło:

— Przecież s M  pchaliście się <do tego. 
Kto wam kazał. ®obrze wam tak, —

Sieber jak wszyscy Niemcy we wsi rozu­
miał po czesku. Zsiniał z wściekłości. Cze­
goś podobnego, ba nawet najmniejszego 
słówka pisnąć .przeciw niemu nikt się do ,tęj 
chwili nie odważył.

Jeszcze tego samego dnia zabrali Józefa 
Urbana, ale wrócił po roku, zbiedzony i 
wyschnięty na kość.

Potem-go zawołali do urzędu pracy i tam 
mu kierownik, jakiś kulawy Niemiec, na 
pewno inwalida z- frontu, powiedział, że 
dosyć już tego próżnowania, od pierwsze­
go wstępuje d° pracy u'Siebera —• i dość 
gadania.

Sieber był jakoś,inny niż przed tym, za­
nim Urbana zamknęli. Sta} się otępiały i 
apatyczny. W budynkach: i stajniach w o- 
góle się nie zatrzymywał, trzeba go było 
zawsze szukać po polach. A to od tego 
dnia, kiedy otrzymał wiadomość, że syn jego 
padł podczas ustępowania wojsk.

Przyszła ostatnia wiosna. IJopaio się 
śęhton^ łufeeciwlginiiśśe^-żł oczy* wszystkich 
wdzierała się obaw*, jak mróz za paznokcie 
obnażonych rąk. Tyikó oęży Józefa Urbana 
coraz bardziej promieniały. A jego ręce nie 
omdlewały. Inni już dawno nie myśleli o  
polach, o tym, jak zboże rośnie, co zasiali, 
Józef Urban jednak wychodził, przez sto­
dołę na pple i rozglądał się po niebie, któ-. 
re czerwieniało na horyzoncie ognjem. bli­
skiego frontu. ,:j

Jeszcze mieli’ orać pod rzepę. Były to po­
la już . zupełnie opusżczońę przez '■wieśnia­
ków. Józef Uiban hez żłęćenia Siebera za­
przągł do- wozu, na którym miał pług i 
przygotowywał się do wyjazdu.

Sieber-chodził wprawdzie otępiały, ale w 
tej chwili jakby przezeń prąd przebiegł. 
Chwycił konie: za uzdę i zatrzymał je w 
samych wrotach: .
- .— Zwariowałeś człowieku? Czy , teraz za- 
.Igży komg ną tym, czy będzie zasiane czy 
nie? u  ■ ■■ ..* . v■.  ̂ g a i  - _ ■; ■ •

Józef Urban spojrzą} rozpromienionymi 
.oczami SieberSwi w twarz tak silnie i rap­
townie, że ten musiał je spuścić.
, — Nawet n ie ' wiecie, jak  bardzo na tym 

zależy. Ba,- właśnie teraz najwięcej na tym 
zależy, aby ani skraweczek nie pozostał.

W Sieberze zrodził, się diabelski plan. We 
wsi nie było już* prawie nikogo, gdy Józef 
Urban wyjeżdżał z szerokiej bramy. Tyl-' 
ko czasem tu i  tam ktoś szybko przebie­
gał, bojąc się pocisków, których wystrza­
ły słychać było już blisko.
, — Go id do„ głowy strzeliło, Józefie? geho- 
waj się lepiej, będą; tu zaraz. Na oranie 
jćśt dość. czasu, aż ta burza, przejdzie..
, Ale Józef Urijan się tylko uśmiechał i ’
ńie móyrił faz u ję ytiiebtckew wtóSl, -weją- 
gnął wóz do wozpwni i pług postawił pod 
ścianą. Przedtem; go jeszcze dokładnie 0- 
czyścłł z gliny, bo przecież tej wiosny dziś 
ostatni raz orał. . . . .

Ludzie drzemali w piwnicach i schronach,- 
wyciągnięci na twardych deskach albo ki-, 
wali się siedząc. Urbanowa wystawiła gło­
wę z wilgotnej piwnicy. Było ciemno, ale 
mimo to mogła widzieć małe podwórko. Od 
drzwi piwnicy do ściany kuchni było tylko 
kilka kroków. Podwórko zajmowało nie- 
wyrównane gnojowisko.
, —'Józefie, Józefie — wołała przytłumio­
nym głosem a w jej głosie' wyczuć można 
było strach. — Żaden się teraz nie ruszy 
od rodziny, tylko ty ciągle się kręcisz.
’ — Przecież Wiem, co bym nie wiedział, 

taki jestem mąż i tata, nie- myśl zńowuż 
odpowiada Józef Urban nad podziw mięk­
ko, ale mówił to- już tylko dó pełzającej 
ciemności i przymkniętych drzwi wilgotnej 
piwnicy. Goś go ciągnęło do Sieberowego 
gospodarstwa; E, właściwie\ to mu, się na­
wet nie wydawało, żeby to było Siebero- 
we, Zaciskał pięści i mówił sobie: To je­
go? Siebera? Wasze tutaj już nic ńle jest, 
dlatego, toście nam to kiedyś zabrali a to 
drugie wyrwali z naszych rąk. Z tych mo­
ich też.

r  zbliżył ręce aż do samej twarzy, patrząc 
na ich zgrubienia i krzywe linie, które 
głęboko przecinały , jego 4 dłóhie.

A jeszcze nas we wszystkim poniżaliście 
i tłukliście, czym można było. Tak jak ty 
mnie, Sieberze, za to, że ci wtedy powie­
działem trochę prawdy w oczy. Pójdziecie 
do diabła, i prędko już, może jutro, i zo­
stawicie nam to, coście sobie kiedyś bez 
pytania wzięli i naszymi dłońmi jeszcze 
rozmnóżylj.

W mózgu Urbana wrze jak w ulu. Sie- 
berowa zagroda jest zamknięta. Ale łatwo 
można się do niej dostać, dlatego, że bu­
dynki Siebera stoją frontem do szosy, koło 
frontowej ściany jest mały przejazd a Ubek 
przejazdu jeszcze kawałek ścianki, przez 
którą 1 małe dziecko przełazie: Urbanowi 
wystarczyło oprzeć się porządnie dłońmi o 
jej grzbiet, przeskoczył — i sto,i na pod­
wórku Siebera.
. W stajni zarżał koń, krótko i efcbo: Mo- 

że wyc2u{ kogoś na podwórku, ntoże wyczuł 
niepokój wywołany obecnością Urbana. Ale' 
Urbanowi wydawało się to rżenie rado­
snym, tek jakby nie było ze świata; który 
oczekuje tylko' cierpienie, płacz i ból. Ur­

banowi wydaje się, że owo rżenie konia wł-. 
ta go w stajni Siebera. Sieberh? Nie, prze­
cież sobie to już ' powiedział,' to  ńie. Gd 
dziś albó może ód jutra, właściwie prędko ; 
już będzie się tu mówiło inaczej, nigdy , 
„na Siąberowyin".

Józef Urban idzie jak źąćzarowąny, w kie­
runku stajni a jego myśl * i fąhtazja jest 
pełna światła i nadziei.. Drzwi stajni są ot-^j 
warte. Widzi po ciemku wilgotny blask czte- - 
rech końskich oczu, zwróconych do drzwi. 
Urban przystąpił bliżej i , otwartą dłonią |  
przejechał po owalnym Zadzie klaczy, s to - | 
jącej .zaraz obók drzwi* Klacz cicho .po­
mrukiwała, pod wpływem, plaskania Urba- -

Józef Urban wpatruje się uparcie w sto-fc 
dolę Siebera. W  dłoni czuje jeszcze miękką - 
sierść klaczy. T jest mu dobrze, niewypo-1 
wiedzianie dobrze, nawet gdy słychać już<i 
zupełnie blisko wystrzały dział i wybuchy. !1

Nagle się ogląda, tam gdzie mu się wy- • 
daje; to  są wrota stodoły, widzi blask pło- '  
myczka. Płomyk błyska i nie-gaśnie, trze- . 
póce się, pali się. Oświetla kawałek sczer ­
niałych wrót, dziurę z boku, która jest «  
tó, aby tędy mógł wrócić pies Siebera, gdy*?l 
by się przypadkiem zmęczył w polu. - J

Józef Urban wytęża wzrok, serce mu pra- |  
wie Staje, a ręce mą naraz Straszliwie.Ciężki 
kie. Ale — to jest dziwne — mimo wszyst-; 
ko czuje w nich ciągle dotyk miękkiej jfcffia 
ści końskiego zadu, ba, czuje to w sobie 
jeszcze silniej,;a także to, Żę nie wolho doi!: 
puścić, aby te stodoła- się spaliła tak ną 
óhwałę Panu Bogu, nie/ wolno. Już jest jo­
go, Urbana, albo kogo innego, ale na pew- , 
no kogoś bardzo bliskiego, już nie Sie- - 
bera, który poniżał, wydzierał i donosił,
- - I  Józef Urban skacze jak dzikie zwierzę 
i uderza ciężkimi .rękami w ciemność, tam, : 
gdzie prześwieca trzepocący się płomyczek. ^

Był to Sieber, Skręcił się w; rękach Ur- 
bana jak pies, zwijający się przed uderze-zS 
niem.

— Chciałem podpalić, 'powieih Ci te, Ur* * 
banie, nie potrzebujesz tlą pytać. y

— Dlaczego? --- Józefowi drży głos i ręf 
ka, już ściska ramię Siebera.

— 2e też się pytasz. Zabili mi syna, ..'
— Sam go zńbiłeś, Sieberze. Samlście ich ; 

pozabijali. I śjebie też. .Jesteście wariaci I

albo zbrodniarze. To i tamto jest złe i  ńi*y 
bezpieczne dla drugich. A podpalić tu jnie 
masz prawa. Twoje 1 tak to już me jeśt, '■ 

Sieber starał się wymknąć z . silnego uśói-. ; 
sku Urbana. Nic ż* tego.

... Co to? Zwariowałeś, człowieku!) Zacz­
nę krzyczeć, pójdę donieść na ' ciebie, każę 
ciebie powiesić - -  krzyczy' Sieber.
•. donieś, jeśli chcesz — rzękł/D#®
ban cićhp, ale wyraźnie, — Powtarzam, że w 
tej zagrodzie jesteś panem ostatnią noc. Od- 
jutia tu bądzie inny. - 

Sieber pokuśtykał do piwnicy, gdzie sie­
działa skplona w kącie jego żona. J 

Józef Urban patrzy za nim. Ma twarz zu-- 
pelnie ściągniętą, ale spokojną. Strzelanie ' 
na się zwiększa i jest coraz głośnie)śto||j 
Sieber pełza do drzwi piwnicy, wciąga glo*-. 
wę między podniesione ramiona. Józef Ur*- -. 
ban jednak ’stoi ha środku podwórza jak 
słup, jak troskliwy gospodarz, . przyg ó jp a  
weny do obrony swego przed każdym.

(Z czeskiego przełożyła Irena Dworzakj. ^
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W sprawie zieleni
M  areszcie można coś pozytywnego 

powiedzieć o pewnych elementach 
estetycznego wyglądu naszego miasta. 
Otóż od pewnego czasu całe grupy ro­
botników pracuia nad przywróceniem 
do porządku miejskich drzew i zieleń­
ców. Dzięki temu-w pełnym uroku 
swojej zieleni stanęły już. skwery nad 
kanałem wzdłuż Podwala Świdnickie­
go, na placu Kościuszki, w  alei Sło­
wackiego i koło dworca nadodrzari-

skiegó. Objaw ten zasługuje na naj­
szczersze uznanie nie tylko z tych po­
wodów, które występują w każdym 
normalnym mieście: a wlec ze wzglę­
du na to, że na zieleni może spocząć 
oko zmęczonego mieszczucha, że Ona 
to odświeża miejskie powietrze wchła­
niając unoszący się w nim węgiel, że 
stanowi kawałek czegoś naturalnego 
nie, tylko — powtarzam z tych powo­
dów, ale i ze względu specjalnie wro­
cławskiego, że względu na to, że buj­
niejsza nieco ł pięknie rozwijająca się 
zieleń w wielkim stopniu przesłania 
martwotę ruin, potęguje wrażenie od­
radzającego się życia wśród znisz­
czeń-! może bardzo „optymizująco" 
wpływać na psychikę wrocławian. 
NO, i jeszcze raz: estetyka miasta, 

estetyką!
Dlatego ponownie wyrażamy uzna­

nie tym „czynnikom" miejskim, wobec 
których tak często zgłaszamy w pra­

sie najróżniejsze pretensje w związku 
*  innymi objawami ulicznymi 1 
przypominamy całej „publiczności": 
nie deptać trawników! ł — nie śmie­
cić!, a wspomniane „czynniki" prosi­
my: „postawcie wiecej ławek w tej 
zieleni!!!"

W sprawie 
komunikatów PfiPa

T e  komunikaty agencyj prasowych 
są redagowane na ogół bardzo 

niedbale, niemal niechlujnie, to rzecz 
prawie powszechnie znana (szczegól­
nie znana biednym redaktorom, któ­
rzy z tych komunikatów muszą ko­
rzystać). Ostatnio np. PAP doniósł, 
że w Bydgoszczy wystawiono „Żoł­
nierza Królowej Madagaskaru", kome­
die Dobrzańskiego w p r z e k ł a d z i e  
Tuwima, 1 że we Wrocławiu powsta­
nie Muzeum Wojska Polskiego, które 
posiadać bedzie m. in. dział średnio­
wiecza (do XVII wieku w ł ą c z n i e ) .

Gdy te fascynujące wiadomości zna­
lazłem w samym biuletynie PAP’a, 
nie zamierzałem o nich wspominać, 
sądząc, że poszczególne redakcje od­
powiednio je sobie skorygują.

Cóż zrobić jednak, kiedy jedna z 
największych gazet w Polsce, wycho­
dząca w Katowicach, przyniosła w 
swej „Kronice kulturalnej" wiadomość 
o tym „przekładzie” Tuwima. A mo­
że Tuwim rzeczywiście p r z e ł ó ż  y ł 
„Żołnierza" z języka madagaskarskie-

Z  ,,czwadUdus tiiccacUick'

0 w i e  t w o r c z
Ptof. d r Mieczysław Kreutż, którego u- 

ezestnićy „czwartków” panniętają jako re­
ferenta zagadnienia' -stosuńkow zachodzą­
cych między literaturą  a psychologią, 
przedstawił ostatnio’kw estię różnic i po­
dobieństw między twórczością literacką 
a twórczością naukową.'
: Po wprowadzeniu- szeregu a ę |ęć  k o ­
niecznych dla naukowego — choć popu­
larnego — ujęcia sprawy,- prof. Kreutz u- 
mieśeił psychologię twórczości w,, ramach 
psychologii myślenia, uwydatnił rolę po­
stawiania sobie problemu czyli "Celu po­
szukiwań twórczych, oraz znaczenie przy­
padku, który może przyczynić się do ge­
nialnego nawet rozwiązania problemu 
twórczego. Za główny element twórczy 
Uznał pojawienie się poińyslu. Stąd też 
dopatrzył się podobieństwa między oby­
dwom a rodzajami twórczości, polegające­
go na tym, że zarówno w naukowej jak  
i literackiej —- o powodzeniu decyduje 
posiadanie pomysłu ’ i określonego nasta­
wienia. Główną zaś różnicę między tymi 
dwoma typam i twórczości stanowi — zda­
niem  prof. Kreutza — to, że w nauce po­
m ysł i rozwiązanie problemu m usi być 
poparte .dowodami i doświadczalnie 
sprawdzalne w  rzeczywistości. Fantazja 
naukowa jest więc w wyraźny sposób 
skrępowana, gdy tymczasem wyobraźnia 
literata m a znacznie więcej’ swobody i 
pom ysł jego powinien tylko zgadzać się 
i. -pragnieniami i poglądami ludzi, dla 
których pisze. Fakt znalezienia pożądane­
go oddźwięku uĘ to d la  pisarza najlepszy 
sprawdzian trafności pomysłu i 'słusznoś­
ci jego ujęcia. Ta różnica w kryterium  
oceny pomysłu twórczego jest podstawo­
wą grąnicą między dwiema twórczościa­
mi.

Ponieważ — według psychologii I— tzw. 
„myśli nowe” powstają tylko przez świe­
że zestawienie : dotychczas znanych ele­
mentów myślowych, zasadnicze warunki 
osiągnięcia pożądanej klasy pisarskiej, 
stanowią zdaniem mówcy: duża znajo­
mość życia i ludżi ora? jak  najpełniejsze 
wykształcenie. Do dalszych warunków 
należy ciągłe nastawienie na' twórczość, 
stałe usiłowanie j  próbowanie, a wresz- 
jpje— dla wielkości pisarza konieczne jest 
jego głębokie związanie ze społeczeń­
stwem, nie wolno mu się odeń izolować. 
i  Znakomity psycholog wrCwstawski po­

dał swoje sądy baydao przejrzyście, do­
bitnie i przystępnie. W ujęeiu zagadnie­
nia dominował” --- jak  zwykle u  prof. 
Kreutza — ton życiowośći, realizmu i na­
cjonalizmu.

W krótkiej dyskusji poprelekcyjttej re­
ferent spotkał się z głosami polemiczny­
mi ze. strony ;■ przedstawicieli literatury: 
Anny Kowalskiej i Tadeusza Mikulskiego.

Były to  może jeszcze inne niż w re fe -  
racie przejaw yró iń ie  między pisarstwem 
a nauką. (C iut.)

Jakie pilmy 
ogląda 
'Praga C&edka?

(Podsłuchane u stałych bywalców kin 
praskich)

„BEZPIECZNIK ŚMIERCI” (Double 
Ińdemnity) sensacyjny amerykański film 
reżyserii B. Wildera. Fantazja jego tze- 
cźywiście nie zna granic. A co więcej --- 

-przybrana jest w  tak  silnie działającą 
formę, że widz — jak zdradzili „kinoma­
ni”- prascy — w czasie akcji boi się oddy­
chać i wychodzi z kina nie tylko z roz­
trzęsionymi nerwami, ale i poważnie „nad­
szarpniętą moralnością”. Poziom akcji 
przewyższa stronę etyczną, moralną. Dos­
konała gra , B arbary Stanwyck i Freda 
Mac M urray’a.

„SIOSTRA JEGO KOMORNIKA” (His 
B«tłer’s Sister) z Deanhe Durbin. Dean- 
ńe znów śpiewa — ar.i gorzej ani lepiej 
za to temat, Jak się mówi — do niczego, 
Ale ludzie uczuciowi są zachwycę® 11 
przejęci losem biednej panny, k tórą cu­
dem wygrała los; na. loterii życia, znalazła 
szczęście i sławę (nie w filmie).

„NOCNA SŁUŻBA” (Service de la 
nuit) jest. francuskim filmem na tem at 
służby- najważniejszej Osóby yr małym 
miasteczku — telefonistki centrali) która 
obok swojej pracy zna dosyć czasu na 
podsłuchiwanie • różnych rozmów i w ten 
sposób wyjaśnia podczas jednej nocy sze­
reg nieporozumień i sytuacji wynikłych 
na skutek mylnego połączenia centrali.

2 „Oztecech wieków fco**Ui potsUiei"

ANTONI GÓRECKI (wiek XIX)

Słownik rymów
Pewien aktor ma wkrótce wzbogacić nauki: 
Śłowmkrymów w swym brzuchu ułożył powoli. 
I n i ż d z i w:  lat dwadzieścia podczas każdej sztuki 
Zawsze końcówki wiersiów połykał wswe j  roli.

|  CYPRIAN GODEBSKI (wiek XIX)

I ta  łakomcą
■ Drżąc na okręcie wśród bałwanów srogich, 

Łakomca niebom ślubował w rozpaczy (
Darzyć jałmużną przez trzy dni ubogich,
Kogo z nich tylko na lądzie zobaczy.
A kiedy okręt do brzegu zawinął,
A strach naszego łakomce ominął,

' Zęby nie złamać swojej obietnicy... I 
Nie ukazywał się trzy dni na ulicy.

go, jakim mówił zapewne ów pierwo­
tny autor komedii, niejaki Dobrzań­
ski? Inne zaś pisma powtórzyły za 
PAP’em to zdanie o Muzeum Wojsko­
wym we Wrocławiu, gdzie mpwa o 
średniowieczu z wiekiem XVII włącz­
nie. A może inteligentny reporter 
PĄP’a jest twórcą nowego podziału 
na epoki historyczne i według jego 
koncepcji średniowiecze rzeczywiście 
nie skończyło się na wieku XV, lec? 
dopiero nń XVII? Tylko, co ten spry­
ciarz zrobił z polskim, nowożytnym 
renesansem XVI wieku? (tad.)

W sprawie pociągów 
dla „świata pracy" *

Rozpoczyna się okres urlopów. Do
*'uzdrowisk dolnośląskich I w Kar­

konosze przyjeżdżają Codziennie setki 
osób na wczasy. Przyjeżdżają przede

wszystkim do domów wypoczynko­
wych, bo tam jest najtaniej, a każdy 
robotnik czy urzędnik, wyjeżdżając na 
miesięczny urlop musi ograniczać swo­
je wydatki; Dlatego jedzie na wczasy 
drogą najtańszą —* pociągiem III-ciej 
klasy.

Na dworcu szuka miejsca w pociągu. 
.Pierwszy wagon za lokomotywą \ 
bagażowy, drugi — z „miejscówkami", 
za specjalną dopłatą, trzeci — wagon 
sypialny „Orbisu", czwarty — druga 
klasa, piąty — zarezerwowany, szósty 
— dia wojskowych, siódmy — jeszcze 
leden wagon sypialny, wreszcie w koń­
ca — jedyny wagon trzeciej klasy dla 
większości jadącyoh podróżnych!

Poprzednie wagony strzeżone przez 
specjalnych cerberów niemal próżne, 
a żeby znaleźć miejsce w wagonie 
3 klasy trzeba przyjść na dworzec w  
momencie podstawiania pociągu. Póź­

niej jest tylko miejsce na dachu, bo 
stopnie pociągu również oblepione co 
energiczniejszymi pasażerami.

O tym, aby pojechać którymś z  po­
przednich wagonów nie ma , mowy. 
Konduktorzy opróżniają nawet przed­
sionki i korytarze, bo takie ótrzymąji 
zarządzenia. .

Na stacjach węzłowych, przy prze­
siadkach jak np. we Wrocławiu ozy 
Kłodzku rozgrywają się prawdziwie 
„dantejskie sceny". Wagon 3 ki. jest 
wypełniony do ostatniego miejsca i no­
wych- pasażerów nie przyjmuje. War­
to, aby ci, którzy wydali wspomniane 
zarządzenie, posłuchali uwag, rzuca­
nych pod ich adresem. Może „zarzą­
dzenia" te uległyby wówczas zmianie, 
bo stan jaki panuje obecnie, nie jest ani 
normalny ani demokratyczny;

Ale jeszcze nie jest za późno. Sezon 
urlopów dopiero się zaczyna i sytuacja 
może ulec zmianie. Jeśli pociągi da­
lekobieżne będą miały w dalszym cią­
gu tylko jeden wagon 3 klasy, pasaże­
rowie albo przestaną jeździć do uzdro­
wisk dolnośląskich albo po prostu 
poduszą się w tym wagonie. (st.j

związku z łym
dowiadujemy 6ie„,

Odrodzenie" podało, iż emtorerd 
rymu dę, pyrążu „kandelabr*' 

jest Wojciech Żukrowski, „Odrą" zaś 
twierdzi stanowczo-, iż rym ten wymy­
ślił Kazimierz Wyka. W związku z ttyąi. 
dowiadujemy się, że brygady, śledcza 
M. O. wszczęły dochodzenia i '  Rozesła­
ły listy gończe za , właściwym sprawcę 
tego rymu.

O bok dotyckezas istniejących wr&&$ 
ławskich „czwartków literackich* 

od jytra będą się ódbywaly Oponie-, 
działki u literatów"- X .  związku z tym  
dowiadujemy się, iż w najbliższym cza­

sie zostaną u nas zorgąmzoufane. tak- 
, że „wtorki z- literatami", „środy jaMar- 
sMe“, „piątki po iitęfacmr i „so&oiy 
poetyczno - prozaiczne“. Jedynie nie­
dziele mają być zarezerwowane' $la 
...grafomanów. ■

J ak wiadomi), Bada Wydziału Hu­
manistycznego na Uniwersytecie 

Łódzkim uznała zbiór artykułów) Jana 
Kotta pt. „Mitologia i  realizm'1 zd pras* 
cę doktorską i nadała autorowi, tytuł 
doktora filozofii. Jak się dowiadujemy 
w związku s tym  pierwszym tegó roĄ 
dzaju wypadkiem W\ hisigfiu naszych 
szkól wyższych, Bada Wydziału Hu­
manistycznego na Uniwersytecie Wro­
cławskim postanowiła przyjąć od re­
daktorów: Leszka Galińskiego i Józefa 
Głogowskiego zbiory ich artykułów 
wyciętych z gazet wrocławskich — ja­
ko prace magisterskie. ' -

I ak -się dowiadujemy, red. Zbig-, 
niew Grotowski w związku ze 

swym artykułem ju d z ie  pióra", 
otrzymał posadę ibe Wrocławskiej Dy-\ 
rękeji Odbudowy, jako szef Wydziału 
Budówy Pomników, (tel.) "■

s A n e g d o i i j
Początkujący literat P. równoważy 

braki talentu nadmiarem tupetu.
Spotkfiwszy kiedyś w  towarzy­

stwie świetnego poetą T.r wyciąga 
doń rękę z okrzykiem:

|  y— Serwus, kolego!
■ —  Kolego? — uśmiecha się T. —  
To pan też ma katar? '

Na próbie, w  cżasie której popeł­
nia gaffy i 'kłędy, kandydatka na 
gwiazdę operową, p. H. zapytuje z 
wdziękiem reżysera:

' — Czy po mojej piosence tam
jeszcze zatańczyć, c z y : t e ż , zwólńa 
wycofać się ze scenV?

— Zwolna? —  rzecze reżyser. A  
biegać pani nfe umie?'

★

Kiedy miano powiesić pewnego 
Irlandczyka, jeden z jego .przyjaciół 
przechodził przez plac, na którym 
odbywała się egzekucja:

■— C® ja widzę? — zawołał. •^J-; To 
ty! A  czyż ci nie mówiłem tyle fazy, 
że do tęgo dojdziesz?

— N ią  doszedłem do tego, przy­
wieziono nrnie! — odpowiedział 
tamten. - . . S? /  Ha

cAktualia
0 Dyrygent Rafael Kubelik,. dyrektor 

Filharmonii; Praskiej, odbywa obecnie 2-. 
miesięczne' foume‘e po'Australii; "gdzie da 
25 koncertów muzyki czeskiej.
0 Po . premierze „Walr.

“kirii” Ryszardąjyragner^. , k tóra  ̂ odbyła 
s,ię przed paru dniami po “faz pierwszy pb 

.'wojuje, ktoś, położył.ujstpp p&mnilśa/Wag- 
nera olbrzym i wieńieć z napisem:- (;Z-0- 
kazjl dćndzyfikacji serdeczne gratulacje. 
Wdzięczni hjenacnijpzyCy”.
0 Albert Camuś otrzymał francuską; 

■ndgrodę literacką Krytyków w- Wysojtoś-' 
c i ' lOił.OOO franków za książkę pt. „Dżu­
ma”.

AdiJlf 'Gefny' ‘ £ Jfen'KoKyta) slaw ista 
i propagator |tosunków polsko - czeskich 
w  Pradze'o tfzym ał ty tu ł ' doktora hono­
ris, cauśh Uniwersytetu Jagiellońskiego z.' 
rąk  prof. d r Tad. Grabowskiego i prof. .dr 
Tad. Lehr - Spławińskiego.

0  Poeta Louis Aragon udał się z Pary­
ża w podróż 'po-środkowej Europie i pań­
stwach bałkańskich.
-0 Historyk i,lite ra t,F . Funk*- B^itano 

zmarł w ‘ Paryżu, w wieku 85 łat. Rrętano 
h y ł ' bibjiutękąrzenl, Arsęnału ,i Współpra­
cownikiem głównego archiwum Bastylii. 
Praca ta dawała mu •źródła do jego .twór­
czej pracy1 literackiej. Najważąaieięze ?, ję -  
go- dzieł to:
ny stulętnjej”,,,,Afera kolii?, „Śmierć kró­
lewny*', „tiwór króla Słońca” oraz bio­
g rafią  Lutra i Lukrecji Bhłgia.,

0 W Paryżu zmarł malarz francuski, 
Albert Marąueft' w  'wieku- la t 72. Urędził 
się w*Boędedux. Ho śmierci Bormard’a 
był największym malarzem Francji. Jego 
obrazy są przedmiotem podziwu W/ rmlze- , 
ach; fraupuskic^ i galeriach obrizów, ,ca- 
łegó świata. Artysta m iał zamiar w  tym 
roku malować panoramę Hradczyna nad j

Wełtawą .w Pradze, śm ierć przeszkodziła 
m u w. w ykonaniu zamierzonego planu. 
#  Lotnik i,poeta francuski Saint Exupery, 
sławny także i u nas aut®  .,,Nocnego lotu",’;; 
zginął bohaterską śmiercią podczas wojny. < 
Miesięcznik „Confiuęiłęes“ poświęcił numer; 
specjalny, charakteryźując EKtipery^go ja-/ 
ko wynalazcę, matematyka, żołnierza i pisa­
rza. Sędziwy poeta' Jan Werth, Juleę Roy,! 
komunista Georges Mounin i jezuita, Oj- 

i i p i  lm ilo® 3ł^zyH ' się tutaj w holdzre. ' 
($ W, początku listopada br. Polskie Ra­
dio organizuje Radiowy Festiwal Muzyki 
Słowiańskiej połączony ze Zjazdem Radio-,

■ fonii'■SłowJffiteSiiej Warszawie; W p ftpró- 
zie te j wezmą udział wszystkie państwa, 
'słoifidańśkle,.Organizacją imprezy zajął się 
śfć.ćjabjy komitet z Ministrem Kultury i 
Sztuki S. Dybowskim na czele. Duże zespo­
ły muzyczne .jak orkiestry symfoniczne I ' 
chóry wezmą udział) w Festiwalu drogą ra­
diową, natomiast soliści przyjadą do Połękjii, 
gdzie występować będą przed mikrofonami 
rozgłośni w Warszawie, Łodzi, Krakowie,- 
Katowicach i Wrocławiu, ,

Zjazd Rkdąofońfi Słowiańskich będzie 
miał na celu. zaznajomienie się ze zdoby­
czami technięznymi radia oraz' nawiązanie 
ścisłej współpracy; radiowej krajów , śło* 
wiańskićn/'

0  • Wo$9woa&''-
ką Radę Narodową Lublinie nagrody 
literackiej, pod przewodnictwem prof. Ju - 

łliusza Kleinerą^jprzyznała nagrodę w  u y - ; : 
sakosci 40.000 zł. Józefowi Nikodemowi, 
Kłosowskiemu za jego powieść pt. „Jarz- 
iho”,  obrazującą bohaterską walkę chło- 
pów Lubelszczyzny g okupantami nie- 
kimi.

Powieść „Jarzmo” wyszła ostatnio z 
druku nakładem-wyd,'E. Kuthana w  W at- 
szawie.

■ h r u m o r  <ztig

Sędzia: — Wyrażenie „barania gło­
wa" było s pewnośHą rzucone bez za- 
stanowienia.

Oskarżyciel: — Nie, papie sędzio., 
oskarżony wypóWiedzicd je z całym 
przekonaniem,. Przedtem popatrzył na 
ranie badawczo.

: Nauczycieli „Cży iw ó f ojciec prze­
czytał moją uwagę na marginesie w  
twoim zeSzycięt

Syn. grafologa:. „Tak, i powiedział:' 
charakjifir wybuChoicy^ pod wpływem ‘ 
gniewu skłonny do azynóWj nieprzemy­
ślanych. : '

. *A£hfy chodź, Jasiu, tatuś pokaże 
pi coś znacznie, ciekawszego,.

— Mpi rodzice nigdy nie dawcdi mi 
wódkiywódkappdobńo ogłupia, ś.-wił,: 
- — To bardzg rozsądnie ze strony 
pąńskich godziców. Kto. jednak dał ją  
panu mimo wszystko?, .- , ■
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Obrażona
władza

Każdy>(lubi i chciałby, aby gaz ety. pisały o 
nim jatęjiajlepiej. Szczególnie czułe na tym 
Hpfikóe sm wszelkiego rodzaju władze. Preten­
sję mają& a obrażają się.„:.jticzyjn podlotek, 
kiędy\ niefwie' co robić .ze swoimi 16-1 oma wio­
snami. ,,Panom** władzom, zdaje .sję, że to co 
dpi robią jest —- broń. Boże —
niczego tiie można, nawet nie wplnO im wyt­
knąć, ' Śmiecie —- basen z cuchnący wodą — 
V tym' nie Wolno wspominać. Porządek zrobi 
się w Planie Trzyletnim, - 
. Niedołęstwo. — brak kwalifikacji ł— ópiesża- 
lość lub. 'zgoła lenistwo marnotrawstwo lubi 
niecelowość wydatkowania to :są , tematy, o 
których nic, wolno wspominać, pod karą,,.jak 
najdalej idących represji służbowych, '

Los korespondenta z takiego miasta jest cięż­
ki. Zawsze komuł się hardzi-. Wszystkie władze 
(którym naraził się i te, które obawiają się. go)
tak utrudniają mu życie, te  w rezultacie prze­
nosi się da innej miejscowości, przyrzekając 
'tobie, że ju t nigdy nie wspomni o tzw. bolącz­
kach, które zakłóciły jegó „spokój dom<goyu. 
“i (Papowie „władzić1!- Nie utjrddriiajeie pracy 
biednym korespóndentomj bo kto będzie o was 
pisał; że, otwarliście czy zamknęliście, zagaili, 
poręczyli czy ebpćby jiylko Wzięli udział?:, 
y :,Ąlć tzw. niiciikic bolączki trzeba ufUtófć, 
asiwtŻyicy chwalić was będą i'matę nawet o 
tym „napiszą do gazety?!u 
... Ńie-, obrażajcie, się,-Gdyby nie było krytykif 
nikt nie widział by , postępów waszej.■■pracy., 

Id

l o k  ż u le  B u t o n  S lo s k
W Pojanicy Zdroju szkolimy nowych fachowców

Cień zapomnienia padł na Szkołę Zdobienia Szkła
Fabryki ktyśztalów, licznie rozsiane po 

terenie Dolnego Śląska, cierpią ' na brak 
sil fachowych szczególnie w dziedzinie zdo­
bienia szklą kryształowego.. Brak szlifierzy, 
grawerów i malarzy daje śię odczuwać w 
każdej fabryce krysztatów. I dlatego tęż w 
tej nowej dla nas gałęzi przemysłu pracu­
je dotychczas jeszcze, stosunkowo dużo sij 
niemieckich. |

Zjednoczenie Hut SzkiaOkręgu Dolno­
śląskiego, .pragnąc usunąć istpiejąeę btąki, 
ofganiżiiję szkoły , i ’ Kurty-ńtyjąće ;ftą ęełiii 
przygotowanie slf f&chowych w. możliwie 
najkrótszym czasie.
TWORZYMY JAKBY JEDNĄ, DUŻĄ RO- 

. DZINĘ — MÓWIĄ UCZNIOWIE 
Właśnie w tym celu otwarto szkołę zdo­

bienia śjfkła w Polanicy-Zdroju. Szkoła ta 
istniejóod września ub. roku i liczy obecnie 
74 uczniów i 17 uczennic w wieku od. 14 do 
20 lwti 'Prty szkole jest ińfiernat.
/Uczniowie pracują z zapałem a koleżeń­

ska atmosfera łączy wszyitkicłl; tffizńidw, 
których serdecznym opiekunem jest kierów-

ZROHZELEC
Teatr Robotniczy

nie może spłacać długów
Jaki będzie jego los?

Powiatowa Rada Zw. Zawodowych kosz-] 
-tem kilkuset tysięcy złotych zbudowała 
prawdziwą chlubę miasta i całego powla- ; 
tu — Teatr Robotniczy. Pow. Rada Z w. 
Zaw. sprowadziła na stałe do naszego mia-, 
sta prawdziwą orkiestrę symfoniczną z Po- 
znania, poWołała stały robotniczy zespół 
dramatyczny itp, Itp.
- Zdawać by' się powinno, te ten niespo­
tykany wysiłek - powinien się spotkać z po­
wszechnym uznaniem i gorącą pomocą....

Okazuje się Jednak, że tak nie Jest Rze­
czywista i konkretna praca kulturalna nie 
wszystkim się podobała...

Budowa Teatru Robotniczego, odbyła się 
w znacznej mierze na kredyt. Pokrycie hy- 
,Jo przewidziane za stałych, miesięcznych 
wpływów Tłady Związków ż lokalu danctflk 
gowego, który przed rokiem oddala Radzie,’' 
miejscowa Spółdzielnia „Granica", aby dać 
powstającej instytucji społecznej możliwość 
rozwoju i  egzystencji.

Obecnie gdy po oddaniu Teatru Robot­
niczego do użytku przystąpiono do spłat 
długów fabrykom, — starosta miejscowy 
oświadczył, że zabiera. Radzie Związków tę 
jedyną utrzymującą Radę placówkę docho­
dową, gdyż postanowił W tym budynku 
umieścić Kasyno Urzędnicze.

Poinijając to, że na kasyno mężna zna­
leźć dziesiątki innych pomieszczeń, zarzą­
dzenie starosty zamknęło Radzie nie tyiko 
możliwość spłacenia zobowiązań wobec ro­
botników za zbudowanie jedynej w pówię- 
cie placówki kulturalnej (i w tym stanie 
rzeczy Teatr Robotniczy przejdzie w ręce 
jakiegoś prywatnego kombinatora dla wy­
stawiana sławetnych „rewii") ale i sama 
Rada Powiatowa Żw. Zaw. musi uleć likwi­
dacji 'wobec braku podstaw.Jfinansowych 
u trzy mania ’Sw£gO'apSiatu. ‘ "

Czy OKZZ ńie zechce zainteresować Się 
tą smutną sprawą?

Obserwator

Czy kościół uznaie
Urząd Stanu Cywilnego

Dziwny konflikt wynikł, ostatnio na sku­
tek'błędnego tłumaczenia przepisów o no­
wym prawie małżeńskim, przez tutejsżego 
ks. proboszcza: ',

Ob. Ć  zawarł związek małżeński w lutym 
1946 r. prze-’ Urzędem Stanu Cywilnego w 
Zgorzelcu, i •> pewnym czasie rodzina je­
go powiększyła się.

Gdy po należytym załatwieniu sprawy 
rejestracji urodzin dziecka w Urzędzie Sta­
nu Cywilnego, zwrócił się do miejscowej 
parafii o chrzest, —' otrzymał odpowiedź, że 
ślub przed Urzędeiń Stanu Cywilnego* jest 
.„nieważny" i . że dziecko może zostać 
ochrzczone jedynie na nazwisko panieńskie 
matki. Ks. proboszcz nadto wyjaśnił, że

kościół w Zgorzelcu nie uznaje żadnych 
aktów zawieranych przed Urzędami Cywil­
nymi i 5 że prawdopodobnie .Urzędy te 
wkrótce zostaną ostatecznie zlikwidowane.

Społeczeństwo tutejsze jest mocno zanie­
pokojone tym stanem rzeczy, obawia się, 
że po zapowiedzianym przez księdza pro­
boszcza zniesieniu prawa małżeńskiego, 
tysiące obywateli i obywatelek znajdzie się 
w najbliższej przyszłości W stanie małżeń­
skiego „bezprawia".

Czy władze wojewódzkie tak cywilne jak 
i kościelne nie zechciały by - zainteresować 
się ^ziwnym stanowiskiem ks. proboszcza 
W Zgorzelcu i wyjaśnić, że ustawodawstwo 
polskie obowiązuję wszystkich obywateli na 
terenie całej Rzeczypospolitej?

nik tyg szkoły ob. Majtczak., Więcej ijłź po­
łowa z nas nie je-
den z uczniów — więc pan’’ fcierbWnik zń- 
; stępuje nam ojca, a razem tworzymy jakby 
jedną dużą rodzinę i staramy się, aby ni­
gdy nie zrobię pńnn kięrowftifcoWi żadnej 

. przykrości".. ar
Przy szkole do pifen^Wnia istniał samo­

rząd szkolny. Celem zobrazowania jego 
; dmatyłnóSęi ■ .wwttyęwaytócęysć -'-kłlkałfjłtyjąt- 
ków ze sprawozdania. ■£%'■ wsżystkićhvstfpii 
Polski' zjęćhbfe śi4 młodżibi; ik tó ta  hpfżę^ 
ważnie potraciła swoje rodziny W zawieru­
sze :wojennej;,,' aby- 'po rwielpietnłej, przeżWie 
W nauce,; zabrać się oćhbczp do nńuki. Za­
staliśmy ppśte sale, które teraz tętnią .getyt 
rem,i życiem,pilód?ieŻyr Zorganizowany , sa­
morząd szkolny zabrał się do‘zaprowadzenia 
i utrzymania czystości, w budynku szkol­
nym.

' . Podczas zimy obsługa .kuchenna wyrzuca­
ła wszystkie odpadki na podwórze szkolne. 
Z nastaniem Witjsny1 wszystko to zaczęło gnić 
:i^«aiębi(ąć. Podwórze 'uprzątnęliśmy starań* 
nie. Własnym staraniem uporządkowaliśmy 
ogródek szkolny, 'naprawiliśmy most, który 
w czasie zwózki węgla'został załamany, na­
prawiliśmy uszkodzone brzegi #  Bystrzycy, 
która groziła wylewem - na wiosnę.

Trudno pojąć, dladzego’ samorząd .w pełni 
swego rozwoju został rozwiązany. Jakie 
były Jm temu podstawy? '
‘ Wyrażamy przekonanie, że Zjednoczenie. 
Hut Szkła Okręgu- Dolnego Śląska wyjaśni 
praycżynłf, ‘ d ja ;której trzebią było ąż likwi- 
■$ńwać samorząd szkńl*łyyi>3Ma 'Jfyi ■ ihżcjatb- 
rem tak niefortunnego pomysłu.
V O ile organizacja tego rodzaju placówki 
szkoleniowej, jest W. samym założeniu słusz­
na i celowa, o? tyle administrowanie n}l£ 1, 
metoda samego nauczania, szkolenia przy­
szłych fachowców, budzi poważne zastrze- 
żenia.

Dziwolągiem wprost wydaje się istnienie 
na terenie jednejj szkoły., dwóch kierów- , 
nićtw, bez określonych ściśle kompetencji. 
Tego. rodzaju dWutorowpść w administrowa­
niu jedną i tą samą szkołą uniemożliwia 
doszukanie się osoby- odpowiedzialnej za 
istniejący stan szkoły. 
v Sprawa; ta Wymaga rychłego uregulowa­
nia, ponieważ obecny stań nie przynosi po­
żytku ani szkole, ani samej organizacji 
szkolenia zawodowego przy Zjednoczeniu.

W TAKICH WARUNKACH NIEWIELE 
NAUCZĄ SIĘ

Mówiąc ó niedomaganiach szłtoly, (za 
które nie wiadomo kogo obciążyć odpowie­
dzialnością) WystaricZy Wymienić . tyłki) kił- 
ka najbardziej rażącyćh: zupełny brak pra­
cowni grawerskiej, malarskiej, kwaszarni, 
do pisakowania, brak dostatecznej • ilości 
Stanowisk kuglerskich. Na.88 uczniów Szko­
ła posiada tylko .15 stanowisk kugłerskłgh, 
wobec czego tylko mała garśtka uczniów 
może korzystać z nauki. Jeśli powśtała pla­
cówka ma osiągnąć zamierzony cel i jeśli 
chce' byćx istotnie szkołą zdobienia szkła, 
braki te muszą być jak najprędzej usunię- 

f te. Należy przypuszczać, że obecna dyrek­
cja Zjednoczenia fiut Szkła, postara się od­
powiednio. przedstawić Centjalnęmu Zarzą­
dowi Przemyślu Materiałów Budowlanych, 
dotychczasowe braki i otoczyć Szkcrłę więk­
szą niż dotychczas opieką. •

Drugą bolączką 'Szkoiy, a właściwie 
czymś więcej, bo wyrzutem sumienia tejże, 
jest gromada uczniów, rozlokowana po róż- 
nych fabrykach kryształów. Gromada ta .jest 
pozbawiona jakiejkolwiek opieki. Jaskrawym 
dowodem tęga jest, a • raczej była grupą 
uczniów przy fabryce kryształów w Duszni­
kach. Pozostawiona bez opieki miódżież 
znalazła się w trudnych warunkach. życio­
wych. Część $ n|ęk, prżębywą w więzieniu 
za kradzież, a resztą..., doznawszy może

rozczarowania, poszła na łatwy chleb i mo­
że idwniei spotta ją ten śW  Idśłó

NIE MARNOWAĆ ZAPAŁU DO NAUKI 
I PRACY

Nie wolno nam marnować najlepszych 
zamierzeń naszych Władz, ani zapału do 
nauki i pracy młodzieży naszej, która tok 
tiąrdso została pokrzywdzona przez długo­
letnią okupację. 'N ie wolno Zamykać oczu 
na takie np. „niedociągnięcia" organizacyj­
ne, jdkie spótkąłem na, teżenid szkoły, w 
której gromadą. Ucząca 26 uczniów, przez 
fe miesięcy wałęsała si’ę i nie była niczym 
zajętą, nie korzystała nawet z lekcji teore­
tycznej. Chcieli się uczyć, ćjięieii'coś ro­
bić, S Aezćżyiińóść była' dla ńich ciężarem. 
’ Trzeba więcej dbać o nńszą młodzież, bo 
ona jest naszą przyszłością. Trzeba doło­
żyć wszelkich starań, aby wyrównać straty 
wynikłe podczas okupacji, możliwie jak 
najprędzej.

To jest obowiązkiem każdego nauczyęie- 
la, wychowawcy, ą tymbardziej kierownika 
działu szkoleniowego przy Zjednoczeniu. 
Nie wolno marnować ńłiodzieży, wśród któ­
rej spotykamy bardzo często —- wybitne ta­
lenty. Nie wolno lekkomyślnie usuwać 
uczniów ze szkoły i pozbawiać ich należnej 
opieki; jak to miało miejsce w wypadku 
wybitnie utalentowanego chłopca Józefa 
Miszteli — syna Chłopa polskiego. Należało 
zająć się niżą,, otoczyć go serdeczną- opieką 
i skierować go tam, gdzie jego miejsce,, tj. 
do Akademii Sztuk Pjęknych, Czy innej 
wyższej szkoły artystycznej, pomimo, że nie 
ukończył nawet szkoły powszechnej.
:. Na podstawie jego prac Zwracamy się- do 
Ministerstwa Przemyślu o zaopiekowanie 
się nim i skierowanie go zgodnie z jego wy­
bitnymi 1 zdolnościami do odpowiedniej 
szkoły.

Z życia (PS?&
WROCŁAW
0  Przewodniczący WK PPS tow. poseł 

Stanisław Piaskowski i Wojewódzki Se­
kretarz todr. poseł 'Józef Siemek, w dniu /  
II Powiatowego Zjazdu PPS w Namysło- ' 
wie otrżyftwli od Prezydium Zjazdu tole- 
gram, w którym zebrani -towarzysze po­
wiatu 'Namysłów przyrzekają, ■ że będą 
karnymi członkami, strzegą i strzec będą 
honoru Partii i stać na straży granic Pol­
ski Ludowej.

LEGNICA
Ęk Do Wojewódzkiego Komitetu PPS 

wpłynęła rezolucja kupców następującej 
treści: „My kupcy, zorganizowani w  Zrze- ; 
szeniu Kupców, TV)IskM»; w Legnicy, przyj­
mujemy z zadowoleniem' decyzję nowego 
Rządu o zwalczaniu spekulacji i. o zniż- ; 
kowaniu cen. Przystępujemy do, wspólne­
go frontu walki-i z całą surowością. bę- 
dżieniy. tębić tych kupców, któfzy- nie 
podporządkują się nakazom Rządu,!' bę­
dą poniżać, godność uczciwego kupiec twa.”

ŚRODA ŚLĄSKA
•  Członek PK -PPS, burmistrz miasta 

tow. Henryk Kurzawa na ogólnym zebra­
niu MK PPS wygłosił refetat na temat 
„PPS w Walce ż drożyzną”. Tow Wrób­
lewski, przewodniczący PK PPS wygło­
sił referat na temat „Rola spółdzielczości 
w gospodarce narodowej”. Prezydium- Ko­
mitetu złć-żyło sprawozdanie - z działalnoś­
ci oraz przedłożyło plan pracy na naj­
bliższy okres.

Złożono symboliczną złotówkę na pom­
nik tow. Niedziałkowskiego.

GŁOGÓW
•  Jut w 'sierpniu 1945 r. powstał Po­

wiatowy Komitet PPS. Od tej pory sze­
regi Partii znacznie wzrosty.. Członkowie 
PPS chlubnie odznaczyli się w  pracy w  
tym najbardziej zniszczonym mieście W 
województwie. Wyremontowano 6 lokali 
partyjnych, uprządzone IR świetlic w  po-1 
wiecie. W kwietniu br. tow. Pietrusiński - 
odsłonił sztandar PK PPS i wręczył go 
staremu działaczowi partyjnemu tow. Dy-, 
lakowi, reemigrantowi z Francji.

W maju odbył się III Zjazd'Powiatowy 
i wybór nowego Zarządu.

OŁAWA
Radio w  każdej klasie

W dniu 22 bm. po uroczystym poświęce­
niu szkoły powszech. Nr. 1 i przekążajitu 
szkołę ufundowanego przez komitet rodzi- 
cielski sztandaru, dokonano pierwszej na tu­
tejszym terenie całkowitej radiofonizacji

szkoły Inspektorat szkolny, przy wydatnej 
pomocy Polskiego Radia we Wrocławiu, 
Oddał do użytku szkoły 9 lampowy aparat 
radiowy, przy czym głośniki zostały rozmie­
szczone we wszystkich klasach, (Rog).

Wiece] poszanowania dla sztandarów
Na placu -Zamkowym jes t: restauracja. 

•Nic -by w tym nie było dziwnego, bp tego 
rodzaju lokali jest u nas „o wiele zadużo". 
Alę w tej restauracji, W pokoju nad stoli- 
kami, prży których lądzie piją i gadają 
głupstwa wisi... białó - czerwony sztandar. 
Założony fantazyjnie,, jak firanka, może za­
krywa jakąś' dziurę w suficie? Może ma po­
budzać do patriotycznych toastów? Nie Wia­
domo. W  każdym razie jest to miejsce bąr- 
dzo niewłaściwe.- Sztandar narodowy .musi 
być. w poszanowaniu. Jeśli poszczególny &-

bywatel tego nie rozumie — muszą sią zna­
leźć władze, które mu to wytłumaczą..

ODBUDOWA MOSTU NA ODRZE 
Tempo — tempo — bo czas szybko leci 
Rozpoczęto prace przy odbudowie zni­

szczonego przez powódź wiosenną szosowe­
go mostu na Odrze. Sądząc z tempa prac i 
ilości zatrudnionych ludzi nąleży życzyć 
żeby ukończenie mostu nastąpiło... przed no­
wą (nie daj Boże!) powodzią, Rog.

BYSTRZYCA
Skradli pasy . transmisyjne

Banda złodziei rabuje młyny
W nocy z 14 na 15 bm. nieujęci dotychczas 

srpawcy skradli z młyna w miejscowości Sta-

Hm anzrnprawem
Da&Śikienie ze jęty, . 3

'pi^Skańe w i<&^e^olucyjnej walce o, wy* 
Zwolenie narodówe.,; Po . ich wyzwoleniu, 

.źaś, ‘Wyciągnie dó  :..ńfeh', śhtóją braterską 
'dłoń ąieby przyśpieszyć ich  r©z\*tói> zć^* 
gadizówać ićb: siły wytwórcze*, Wykprzy- 

'stóć wszystkie ; ic | własne iąażliwości jw  
.śtwprzeniu " człowiekowi ' warunków 
^SpKjhstronrtego rpzwoji*,

6.
i Trudno wyczerpać i omówić humanizm 
we . wszystkich jego przejawach w społe­
czeństwie bezklasowym, Omówiliśmy tyl­
ko momenty najważniejsze. Obserwacja i 
analiza,' istniejące w ZSRR ustroju sccja-. 

■%tycznego' dałaby dużo interesującego i 
^pouczającego materiału. Nąs raczej inte­
resować będzie zagadnienie humanizmu 
^socjalistycznego w- naszym dzisiejszym 
ustroju państwa ludowego.

Humanizm jako slogan, jako prepagan- 
Idowfe hąsło, jako czołowe zagadnienie nie 
j&jrłp przypajakowó wyśuńiętó • prze# nie-; 
■których - towarzyszy._ Pó okresie okupacji, 
bezwzględnego gwałtu machiny‘baństwo- 

-wej nad jednostką,' podporządkowania
zwierzęcym interesom/kapitału, 

•pąinowania brutalnej siły hitlerowskiego 
p S iy z m u  reakeją rąnłuialnąi chociaż 
iniekłedy: nierozumną,- była chęć wzie- 
/hienia ślę J f s w^żym ^jszknowapią.
: obywatela, wolności dla bujnego roźwoju 
•%hdywidualności, wolności dla wszystkich,; 
humanizmu dla przyjaciół i dla byłych 

; iwrogó\y; nadzieja; ■śe.uda się' walkę źa*- 
mienić sugestiąjozumu* wiara, że ideały 
wszczepione w Społeczeństwo stworzą do- 

' .fero. przyjaźń i miłość Unikano obiektyw­
nej analizy rozwoju śpołecznego, n iep rp -

bowano odkryć praw rządzących społeczeń­
stwem,, celem .wykorzystania ich dla świa­
domego kierowania i przyspieszenia jego 
rozwoju, a stworzono koncepcje, które w 
trakcie walki klasowej mogły hyc wyko­
rzystane przez wrogów dla opóźnienia, za­
trzymania, a nawet regresji, powrotu, 
k tó ry  mógłby zniweczyć dorobek poli­
tyczny kląsy robotniczej.
‘ Ale ,,stosunki społeczne mają swoją lo­
gikę: dopóki ludzie pozostają w  określo­
nych stosunkach wzajemnych, dopóty, nie­
uchronnie będą czuć; myśleć i postępo­
wać właśnie tak, a nip inaczej.: 'Walka 
dżiąłacza społecznego przeciwko tej logice 
byłaby również daremna; naturalny bieg 
rzeczy (tp- znaczy ta sama logika w  sto­
sunkach społecznych) obróciłby w niwecz 
wszystkie jego wysiłki. Skoro jednak 
wiem, w jakim kierunku zmieniają się 
społeczne w wyniku danych zmian w spo­
łeczno-ekonomicznym procesie produkcji, 
wiadomym jest równióż, w  jakim, kierun­
ku zmieni się także psychika społeczna. 
Mogę więc na nią wywierać .wpływ. Wy­
wierać wpływ na psychikę społeczną, to 
znaczy wywierać wpływ na wydarzenia 
historyczne.” (PlecSanów Jerzy, ^ ,0  roli 
jednostki w Jd&torii’V str. ŚT). ; ,

I  tylko w  tym sensie może hamańizm 
socjalistyczny odegrać pewiaą rolę pozy­
tywną W okresie państwa ludowego., 

Jedną z cech charakterystycznych na­
szego współczesnego ustroju jest tó, że 
my ‘ świadomie stwierdzamy jego przej- 
śęiowość. Nakreślamy realne plany budo­
wy ustroju ■ bezklasówegó, .eto realizacji 
którego .pośiadąihy bezwątp^ii®  ^jdsta* 

;wy. Czy Wobec tego humanizm Socjali­
styczny •*-/ dojrzały, który wyrośnie na 
bazie pełnego zwycięstwa, wybujałego 
rozwoju sił produkcyjnych, dobrobytu,

ostatecznej likwidacji walki klas, zdrowej 
organizacji bezklasowego społeczeństwa i 
zmienionej form y ustrojowej możemy za­
stosować w jegó -pełnym wyrazie vż trud)- 
nym okresie odbudowy i przebudowy, 
zniszczenia najważniejszych obiektów 
przemysłowych -i roińictwa, bandyckich, 
zbrodni zwyciężonych, lecz niędobitych 
jeszcze obszarników • i kapitalimńw, na­
gonki .międzynarodowej reakcji na nasze 
żdobyczę społeczne w  okresie męki ńóę 
dzenia się ęocjalizniu w Polsce?

Oczywista, że n ie  „Znaczenie socjaliz­
mu i ' komtlnizanu krytyczno-utopijhego 
znajduje się w stosunku odwrotnym do 
rozwoju .historycznego. W tym samym 
Stopniu, - w jakim  rozwija się i ksżtałtńjft 
walka klasowa;, to fantastyczne wynosze­
nie się ponad tę walkę, to fantastyczne 
jej zwalczanie, traci wszelką wartóść 
praktyczną ; i Wszelkie' 'uzasadnienie' teo­
retyczne. (K-.Marx i F. Engels, „M anif^t 
Komunistyczny", ktr, j4I)-

Qd czego źaczniepsy .odbudowę fahryk? 
Od rembntu maszyn i budynków, -czy tez 
od budowy łaźni i wykwintnych basenów 
pływackich?

l  Od czego zaczniemy likWidacię, res?:tek: 
bandyckiego faszyzmu; od bez-względnej 
likwidacji ich zbójeckich szajek, czy od 
rozgrzeszania żatwąrdziatych -naszych wrp. 
gów?

Od czego zaczniemy podwyzszehię sto- 
py tyciowej klasy robdmiczej: od medplih 
wej i  wytężonej pracy w realizacji planu 
trzyletniego, czy od rabunkowej gospo­
darki dobja narodowego? 

f Od czego zaczmeiny budowę swej nty- 
.podległości: od realizacji uchwał pocr- 
damskicl), i wywożenia Niemców z Ziem 
Zachodnich, czy od rozgrzes/pchi Niem­
ców i fraterniżaeji? *

Od czego zaczniemy budowę ustroju 
bezklasowego: od wyjaśnienia różnicy kla- 
spWeji pobudzenia świadomości klasowej 
i doprowadzenia wałki ktysowej do zwy­
cięskiego końca, czy też właśnie od za- 
cierania różnic klasowych i stępienia 
ostrza walki klasowej? *)

Od: czego zaczniemy budowę ustroju so­
cjalistycznego bd- wyjaśnienia faktycznej 
jedności interesów Narodu polśkiegó ź in­
teresami proletariatu polskiego, cźy też od 
zaciemnienia świadomości klasowej mas 
pracujących?
- OźJ.^ójdźiemy pó drodze utopijnej, nie­
realnej,: ̂ k tó re j  zadowolony byłby tylko 
nasz wręg, cźy też pójdziemy po twardej 
drodze . prpletariaekt«9 ‘ rewolucji, która 
nas dbprowadai do zwycięstwa?

Jest rzeczą zrozumiałą, że humanizm 
socjalistyczny w  ten sposób zrozumiany 
>będzię znienawidźońy przez buttuazję 
przepojoną duchem reakcji.” Lecz śmiesz­
ne i nader smutne jest, że odwracają się 
od niejgo czasem nawet ludzie szczerze 
sprzyjający rewolucyjnemu socjalizmowi. 
Są to herkulesowe slupy głupoty..’ (J. Ple- 
Chąnp»‘ji „Ptyistawowe zagadnienia mark- 
sizmu”, str. 107).

Maciej Elćzewski

■ *) „Nie aalęży zacierać sprzeczności ustroju 
kapitałatycznego, ale trzeba ją ujawniać i wy­
świetlać. Nie należy titunić walki klasowej, 
tóe trzeba ją doprowadzić do końca. A zatem, 
żeby się nie omylić w polityce, trzeba stoso- 
wać nieprzejednaną kiaśową politykę proleta­
riacką, a nie reformistyczną politykę harmo­
nii między interesami proletariatu i burżuizjł, 
* nie godową palisykę „wrastania" kapka 
ltzmu w, socjalizm, (Historia WKP b j/  str 
129)“,

chocin 9 skórzanych pasów transmisyjnych o 
łącznej długości ponad 45 metrów.

Następnęj nocy z 15 na 16 bm. ta sama ban­
da skradła; z  młyna w Porębie, poyr. Bystrzyca 
2 pasy transmisyjne o wymiarach 6 m długości 
na 15 cm szerokości i 5,5 m długości na 14 cm 
szerokości.

Złodzieje w obu wypadkach dostali ńę do 
wnętrza młynów przez unieruchomione koło 
wodne. ;Po zrabowaniu pasów. otworzyli od 
wewnątrz drewniane zawory przy drzwiach 
wejścictwych } w az z łupem zbiegli W niewia­
domym kierunku.( Wartość strat w obu wypad­
kach przekracza sumę 900.000 zł.

Miejscowe władze M. O. wdrożyły energicz­
ne dochodzenie.

Ważne
dla pszczelarzy

W dniu 21 czerwca 1947 r. odbyło się Nagł*' 
zwyczajne Zgromadzenie reaktywowanej Doi- - 
ńośląskiej Społdzfełrii Pszczelarzy we Wrocła­
wiu, pa którym zatwierdzona preliminarz do 
dnia 31. 12. 1947 r. w, wysokości zł 5.549.750.

Po uzupełnieniu Rady Nadzorczej, sklad;M!|i 
przedstawia “się następująco: St, Zwoliński, > 
prezes i członkowie: prof. L. Weber, J. Mo- 
rycz, inż. Adam Srebro, M. Żołądek, W. Biaj 
ias.’

Prezesem Zarządu jest T. Kłosiński. Spół­
dzielnia prowadzi operacje Wytwórcze; -pty?/:: 
twórcze i handlowe w zakresie bartnictwa, po­
nadto prowadzi akcję oświatową, kursy, 
zy, wystawy. Na ten cel przydzielono. Spól- 
dzielni maj. Pilczyce.
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Dwa lała temu a dziś
Druga rocznica I Państwowego Gimnazjum
we Wrocławiu
t. Międzyszkolną uroczystością zakończenia 

‘ noku szkolnego urządzoną w ,dniu 27 czerwca 
•w Hak Ludowej 2 inicjatywy ''Wrocławskiego 
Kuratorium Szkolnego zakończyliśmy drtlgi 
rok żmudnej pracy dla dobra młodzieży, dla 
rozwoju i rozkwitu szkoluiotwa polskiego we: 
Wrocławiu.

■, . Gdy sięgną myślą Wstecz do rd>ku 45; kiedy 
pÓ raź pierwszy - otrzymałem polecenie zorga- 
ftiaówanii szkolnictwa środniego ' na tSrenie 
Wrocławia i klćdy,; rożppiżąlem pracę nad 

j^eMpłeczeńłetn budynków' spełniając jedńo- 
cześóie* funkcję; ni* "tylko .organizatora, , ile 
sprzątacza, malarza, szklarza i sekretarza, 
-Wiedziałem, że z rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego muszą się otworzyć odpowiednio 
przygotowane podwoje polskiej szkoły śred­
niej nie tylko dla ludu śląskiego, lecz rów­
nież dla repatriantów i innych przybyłych z 
centralnej Polski. . Uroczystość otwarcia 
I. Państw. Gimn. i Liceum Ogóln. we Wroc4 
lawiu, zgromadziła w dniu 4, września 45 r. 
społeczeństwo z najwyższymi przedstawiciela­
mi władz' na czele. .

Żmudna praca szkolna, zaczęła się od kom­
pletowania grona pedagogicznego co było po­
łączone z - wielkimi trudnościami. Liczba ucz­
niów wzrastała z dnia na dzień, a stan sił: na­
uczycielskich pozostawał do .niej' w niepropor­
cjonalnym stosunku. Ze zbliżającą się Zimą 
i wzrastającą łtęzlją młodzieży szkolnej, pię­
trzyło się coraz więcej trudności. Zdawało 
się, że są wprost do niepokonanie. Dzięki jed­
nak nieugiętej .woli' społeczeństwa i ofiarnej 

-pracy grona nauczycielskiego, okres zimowy 
nie. przeszkodził gimnazjum , w normalnych 
zajęciach. Wręcz przeciwnie, szkoła wyka­
zywała coraz większą żywotność. Uroczy­
stości państwowe i ludowe, przedstawienia 
szkolne, zabawy uczniowskie, odczyty o Ślą­
sku i Wrocławiu, zdementowały w niezwy­
kle szybkim czasie mlocjzież - ‘szkolną przybyłą 

. ze wszystkich stron Polski w jedną wielką 
rodzinę, stwarzając nowy typ Polaka-Slązika.

Dziś nasze gimnazjum liczy ponad 900 u- 
czisiów. Dzięki staraniom Kuratorium,' zosta-

Ogłoszenia drobne |

H A IM I) i  o w e
ijiekarriię odstąpię albo przyjmą wspólnika, 
Informacje Opolska ?9. ' (2020)
Transporty wszelkiego rodzaju' „Transdal", 
Świdnicka 10. (t916)
Włosiankę sprzedają Wytwórnia Filipczak 
Wfóehy k/Warszawy, Bratnia 8. (183,1)
Wytwórnia Win Owocowych Nikodem Woj­
ski Częstochowa, Armii Ludowej 5, zakupi 
każdą 116Ś6 agrestu,- porzeczek, i jagód, mar 
lin ogrodowych i leśnych; Prasą do wyciska­
nia moszczu z owoców, każdą ilość butelek, 
■korki! Odbiór własnymi środkami lokomocji.

(2021)
-U Al I F W A l  N I H N ,l A

Unieważniam .skradzione dokumenty: świa­
dectwo czeladnicze, ukończenia Akademii 

< Kroju wydane w 1924 r., dyplom mistrzow­
ski’Poznań 1927 na-nazwisko panieńskie Pię­
ta Janina, z domu Szumińska Jelenia Góra, 
Kasprowicza 41. (2013)
Unieważniam skradzioną legitymację kole- 

- jową Nr 003070 Więcek Stefania Jelenia Gó­
ra, Świętojańska1 3. '  (2014)
Unieważniam ■ odcinek zameldowania na na­
zwisko Braszko Jan Ząbkowice. (2015)
Unieważniam dowód- osobisty, ausweis óbo- 

i zowy Oświęcim, leg. PPR, zaświadczenie 
RKU Kłodzko, na nazwisko Kluczewski Sie-, 
fan. (2016)
Unieważniam kartę repatriacyjną na nazwi­
sko.Maksymowicz Maria. (2017)
Unieważniam zgubioną kartą majątkową 
Wożniak Julia, Waleriańówka pOW. Łuck.
' ( 1979),

STOLARNIA
SŁAWATYCKI MICHAŁ
W r o c ł a w , u l. O p o ls k a  16

przyjm uje zamówienia 
na wszelkie roboty stolarskie 

sgfs

Kołdry
nowe — przeróbki 
kołdry z pierzyn 

pierze — puch  
Wowrze, Świdnicka 34.

ty zwolnione zajęte budynki szkolne i z gim­
nazjum ąaszego wyłoniono II Państw. Gim­
nazjum o ilości 600 uczniów i III gimnazjum 
z ilością ponad 300 uczniów.

Mimo tegó. podziału odczuwamy już dziś 
znowu brak pomieszczeń.

Mury szkolne pfzy obecnej liczbie; aasąych 
Wychowanków' stają się znów żą szczupłe i 
*nó'w przyj'<jżie hem apęlować b powiększe- 
mie budynków szkolnych, dla naszej coraz 
liczniej napływającej- młodzieży.''Dziś szkoła 
nasza zatrudni* już-'około 40 naucz-yoieli.

Mamy już internat szkolny, który W tym 
roku smł się właściwie międzyszkolny dając 
opiekę 90 kilku wychowankom przy wydat­
nej pomocy Kuratorium wrocławskiego. Mamy 
związki młodzieżowe na terenie szkolnym 
jak PCK, Liga Morska, ZHP, MKS, OMTUR 
i; pozaszkolne do których, naśzh młodzież na­
leży jak ZWM, AZS, ftp. Koło Rodzicielskie 
przy tut. gimnazjum zorganizowało takie co­
dzienne doży wian iie młodzieży. Zorganizowa­
no również w szkole opiekę sanitarną przez 
-zaangażowanie lekarza szkolnego 1 i stomato­
loga. Podkreślić, należy, że w szgolę naszej 
mieści( się Ognisko * Metodyczne historii, które 
skupia, w sobie młodzież ,i przyczynia się w 
wielkiej mierze do wychowania młpdzieży W 
nowym duchu demokratycznym Nowej Pol­
ski.’ Do najdotkliwszych bolączek szkoły 'za­
liczyć należy1 brak pomieszczeń, brak pomocy, 
naukowych i brak odpowiednich funduszów 
na nzupefiifenie naszych bibliotek poza tym 
pogorszyły się warunkj higieniczne ze wzglę­
du na ograniczenie sil porządkowych i zagad­
nienie to staje się w nowym rofcu szkolnym 
bardzo poważnym i godnym zainteresowanie 
przez władze.

Ostatnio I. Gimnazjum Wrocławskie prze­
żywało jedną ź najbardziej emocjonujących' 
chwil . w życiu młodzieży, poświęcenia nasze­
go sztandaru szkolnego,

I tak systematycznie, powoli ale pewnie 
idziemy naprzód, napotykając na trudności i 
zarazem przezwyciężając je. Wierzymy, Że te 
ziarna głęboko wszczepione, wydadzą i wy­
dać muszą społeczeństwu1 nowy typ Polaka, 

i Dr Jankowski

D z is ie js z e  im prezy sportow e
Staćhóp IKS godz. 10,00. Trójmecz lekko­

atletyczny Katowice — Opole — Wrocław:
Godz. 18,50 mecz piłki nożnej Piast (Gli­

wice) — IKS.
Hala Ludowa godz. 12,00 mecz bokserski 

teamu Odry z Gwiazdą przeciw Pafawagowl.
Boisko przy Ałęi Olimpijskiej (obok bóTj 

ska IKS-uj godz. 17,30 Męcz piłki nożnej 
pomiędzy mistrzem 'jednostek ATtnłi 'Czer­
wonej na Dolnym Śląsku Czerwoną Gwiaz­
dą a WMKS, Wstęp dla publiczności bez­
płatny. ’

N a  p ó ł m e t k u

Kto wejdzie do Klasy Państwowej
Świdnicka Polonia gra z białostockim Motorem
l W dniu dzisiejszym drużyny piłkarskie 

kończą pierwszą rundą rozgrywek o wejście 
do ekstraklasy, W grupie pierwszej Wisła 
gości Szombierki, z którymi zwycięstwo za­
pewni Krakowianom pierwsze miejsce.

Stołeczna Polonia gra na własnym boisku 
z .kolejowym KS-em z Poznania. Teoretycz­
nie kolejarze powinni mecz przegrać, tak że

warszawianie będą nadal groźnym konku­
rentem Wisły.

Słistrz Dolnego Śląska -r- Świdnicka Polo­
nia rozprawi się zapewne z białostockim 
Motorem, co pozwoli w przyszłości wywin­
dować się Dolnoślązakom na lepsze miejsce. 
Wreszcie Skra, powinna w Częstochowie 
pokonać Ognisko z Siedlec. ’

W  W im bledonie

Ostatni Polak wyeliminowany
Brak t r e n i n g u  p r z y c z y n a
porażki Jędrzejowskiej I

LONDYN. W dalszym ciągu rozgrywek o 
mistrzostwo tenisowe Wimbledonu ostatni nasz 
reprezentant w singlu Władysław Skonecki u- 
legl dziś, w 3-«j rundzie rozgrywek, Drobne­
mu (Czechosłowacja) 3 :6 , 1 ; 6, 3 :6. Poza 
tym z ciekawszych wyników wymienić należy 
Pstrą (Fragcja) — Bose (Indie) 6 :4, 6 : 3, 6 :4 . 
Btonwich (Australia) — Destremeau (Francja) 
6 :1, 6 :1, 6:1} Falkenburg. (USA) — Lister 
(Anglia) f :  5, «*:«, 6 :1 ; Lomg (Australja) 
Rurac (Rumunia) 6 : 3, 6 : 2; 6 ■ 2.

Skonecki wykazał na ogól dobrą formę i 
opanowanie nerwowe, a także szybko potrafi! 
przystosować się d o : gry na kortach trawia­
stych. porażka jego z Drobnym, była do-prze­
widzenia, gdyż Czech jest obecnie jednym z 
najlepszych tenisistów Europy. Hebda, jak po­
dawaliśmy, przegrał w drugiej rundzie z Angli­
kiem Łisrerem. W pierwszym secie tego meczu 
Wydawało się, że Hebda odzyskał swą dawną 
formę, dalszy jednak przebieg gry wykazał* 
że brak mu sił na wytrzymanie 5*cio setowej 
wałki

Wczorajsza niespodziewana porażka Ję<jrze-ę 
jowskiej z Angielką Hilton była dramatyczna. 
Przegrała tenisistka rozporządzająca wspańia-' 
tym drivem i backhandem Z zawodniczką 
słabszą, która jest typowym przykładem, cze­
go można dokonać przez staranne pielęgno­
wanie niewielkiego' stosunkowo nawet talentu 
przy odpowiednim treningu i opiece. Jądrze', 
jowskiej brak było tego właśnie co tęnisistk* 
angielska ma stale do swej dyspozycji:. Wyso­
kiej klasy partnerów i stałego udziału w między­
narodowych turniejach. Mimo pierwszorzędnej1' 
gry z 'głębi kortu Jędrzejowskiej nie udawały 
się zupełnie zagrania przy siatce i serwis* Oba 
te braki można usunąć tylko przez trening.

P o s z u k u j e m y

rutynowanego chentigrala
na stanowisko odpowiedzialnego kierownika chemigrafii

Z g ł o s z e n i a
listowno lub osobiste z życiorysem i odpisami świadectw składać

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „W IED ZA", DRUKARNIA Nr 2
WKOCkAW, UL. WIERZBOWA 30

O G Ł O S Z E N I E
„Społem" Okręgowy Oddział Spożywczy w e Wrocławiu, ul. Klęcz- 

kowska 52 z a w i a d a m i a  wszystkie Oddziały Powiatowe, Spółdziel­
nie i P. T. Odbiorców, że zgodnie z zarządzeniem Ministra Aprowiza­
cji w sprawie inwentaryzacji towarów na dzień 30 VI. 1947 r. .

biura i magazyny będą nieczynne w dniach od 29. VI, do 4. VII.
1947 r. włącznie.

Magazyn W łókienniczy będzie nieczynny w  dniach od 22. VI. do 
4. VII. 47 r. włącznie.

1879

Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Konserwowego
ODDZIAŁ MIĘSNY we WROCŁAWIU 

p o l e c a  M i ę S O  I W Ę D L I N Y  
n a j l e p s z e j  j a k o ś c  i 
w sprzedaży hurtowej i detalicznej 

Sklepy: ul. STA LIN A  Nr 104 
i nowootwarty w dniu 28. VI. 1947 r.

ul. KOŚCIUSZKI Nr 15
Dla odsprzedawcow i stołówek rabat

Nasza mistrzyni zupełnie załamała sî  po 
tcl  .^l^odziewanej porażce i nie potrafiła od- 
zyskać równowagi ducha w czasie późniejsze­
gô  spotkania w grze podwójnej mieszanej, w 
■ttórej. Jędrzejowska i Skonecki ulegli porze 
włoskiej Cueelli -  B oss j w ą-ch setach, ’ 
• • M p  że .wszystkie swe spotka-

ma Jędrzejowska^rozgrywała na korcie I-sżym, 
wory podobnie jak tzw. kort centralny zare­
zerwowany jest dla wybitniejszych zawodni­
ków.

W drugiej grupie, ciekawie zapowiada się 
walka Kopalni Rymer z leaderem grupy AKS 
-em. W Sosnowcu RKU polepszy swoją po­
zycję zdobywając punkty na warszawskim 
Grochówie. Ciężką przeprawę będzie miała 
łódzka drużyna — ZŻK w spotkaniu z Po­
morzaninem na jego boisku.

Radomiak jest faworytem meczu z Gor­
lickim Ortem.
. Najciekawsze spotkanie odbędzie się w. 
grupie trzeciej. Leader tej grupy — zespół 
ŁKŚ-u, nie stracił dotychczas żadnego punk­
tu. Dzisiaj przeciwnikiem drożyny łódzkiej 
jest znajdująca się w doskonałej formie po­
znańska Warta. Chociaż własne, boisko zna­
czy wiele, należy Uczyć się z tym, i i  „War- 
ciarze" mogą przerwać dobrą passę łodzian. 
Również ciekawie zapowiada się w łej. gru­
pie mecz Garbarni z Tęczą, który zadecy­
duje o trzecim miejscu. Lublińianka na włas­
nym boisku powinna zdobyć punkty na 
WMKS-ie.

W Olsztynie KKS będzie walczył z -har­
cerzami Klubu Czuwaj. Mecz ostatni nie ma 
specjalnego znaczenia, .jeśli chodzi o zmia­
ny miejsc w grupie.

C E N N I K
ni ,  ”*• Wrocławia, Pddaiał Apr. i Handlu podają do powszech­
ni* r?nY wol"°(Ynkowe att, spożywczych obowiązując* na terenie
27.-VI ^ 4 7 ? * ’ G*nY U*łahł* Miejska Społeczna Komisja Cennikowa W dniu

Ceny obowiązują od dnia 30; VI. 1947 r.t
, Cena hurt Cena detal

Masło deserowa . , . . , . 1 kg zł. 430,— zł. 460.—
Masło wiejskie . . . . .  . 1  kg — *  310,—
MięSo.wołpwe i  kością; . , . 1 kg . I -V- ,’i z\ 230—
M ięso,wołową bez kości , . 1  kg — rf 870—
Mięso cielące z kością » 1 v * i  kg — zł! 190—
Mięso cielęce bez kości . •, , 1 kg -4. : Sr 260.—
Mięso baranie z kością i  . , 1 kg — *t, 2 0 0 _
Mięso baranie bez kości . . . .  i  kg — 1 § |  240 —
Mięso Wieprzowe: boczek » .  I kg , Ma- zł! 260'—
Mięso schab * • . # , ■ # 1  ker — *> r*7n

-Mjęzo.szynka 4 ’ I i kg -  J  m C
Mięso, łopatka .. . . . . . .  1 kg , — zł. 25o!—
j l f i P N  * * • • • • • '» . 1 kg — | |  320,—
Sadło ...........................   1 kg — *ł, 340—

• • * • • * • 4  * -  Zł. 4do(—
' . L ik /  • t* * • . *  1 kg - — źł. 100,—Kiełbasa Zwykła # kg • -/-:..* **•}, ^

Kiełbasa p ó^ u fam iff 5 % . i  k g ,....-

Kiełbasa serdelowa 55 % . . 1 kg /•- 320_
Kiełbasa metka 95 % . . . .  1 kg — zł 350 —
Kaszanka zwykła . ś 1 kg — ’ sl\ jog'
Salceson włoski .  .  * . * 1 kg — 2ML-
Salceson krwisty . . . . . .  1 kg f § | |  z,. 280 -
Boczek wędzony • # I ko — -JJ ' ■
Boczek gotowany . . . . . .  1 kg -  2ł! 4 0 0 ^
Slonma wędzona . . . . . .  1 kg _ Wżn
Polędwica wędzona . . ,  i  I kg -  J ’
Szynka gotowana . . . ? . i kg , i ,  V  ‘ zł. 42o!—
I.eberka , .  . » . . . .  . . (  k g  __ _>
Kaszanka iafarczana . . . . .  1 kg — zł! 160 —

ZA PREZYDENTA MIASTA WROCŁAWIA 
f—) J a k u b o w s k i  

Dyrektor Reserłu Administracyjnego

ZARZĄD PAŃSTWOWEGO UZDROWISKA SOIICE - ZDRÓJ
ogłasza przetarg

na całkowity remont budynku, o łącznej kubaturze około 8.000 m», po­
łożonego w  Solicach Zdroju przy aj. Wojska Polskiego %

Oferty należy składać w  biurze Państw. Uzdrowiska przy pł. Ko­
ściuszki 20 w zalakowanych i nie firmowych kopertacji z napisem „Re­
mont Sanatorium", do dnia 11 Hpća 1947 r. do godz. 15.

Otwarcie .ofert nastąpi w dniu 12 łipcą 1947 r. o godz. 19.
Kwity na wpłacone wadium do kasy Uzdrowiska w  wysokości 

1 proc sumy oferowanej winny być dołączone do ofert.
Bliższych informacji Udziela Zarząd Uzdrowiska, gdzie również moż­

na otrzymać podkładki k o sz to r y s o w e .' ,
Zarząd Uzdrowiska zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, nieza­

leżnie od zaoferowanej sumy, możność przeprowadzenia dodatkowego 
przetargu bez podania powodów i prawa odszkodowania. (2012)

POSZUKUJEMY akwizytorów ogłoszeniowych
N A  M I A S T A :

W t o c ł  a w 
W a i  b r * y c h 
J e l e n i a  Górę 
K * o d s k o 
D z i e r ż o n i ó w  
L e g n i c y

Zgtołtenią do

Centr. Biura Ogłoszeń i Reklam 
Spółdzielni Wydawn. „Wiedza" 
Wrocław, ul. Wierzbowa 30

1000

Zastrżęźońe miejśęn w tekście t00V» drożej, zastrzeżone miejsca za tekstem 50*/» drożej. Ogłoszenia w niedziele i święta 30 */• dróżel.”  * Wp8Ufe p0WY*®l ISO mm 73 ri. za 1 mm z I szpaltą. 
' I “ ' Odbito w 7Hkłsdafh Graficznych Rpnldttelni W ydanniciw ..Wiedzą- wę

Hedaktor mgr Bronisław. Winnicki f= 19819 Wydawca Spółdzielnia Wydawań,Wiedza''
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CZERWIEC

29
lOedzlela

Dziś; Piotra i Pawła . 
Jutro: Emilia

W a ż n e  t e l e f o n y :  komenda miejska MO 
134, straż pożarna 28-04, pogotowie PCK 58.

400.000 zł
właściwa nagroda
dla spekulantów

W  końcu tygodnia Komisja Specjalna 
wydala pierwsze wyroki na podstawie 
nowej ustawy z dnia 2 czerwca br. o 
zwalczaniu lichwy, spekulacji i szkod­
nictwa gospodarczego. Załączamy kilka 
nazwisk z całej listy ukaranych. t 
KAMIŃSKI — właściciel „Narcyza" we 

Wrocławiu ukarany został grzywną
400.000 zł. Oprócz tego skierowany zo­
stał wniosek do Komisji Specjalnej w  
Warszawie o osadzenie Kunińskiego 
w obozie pracy na 3 miesiące. 

WŁADYSŁAW ROSSA 4  dzierżawca 
„Narcyza" zapłaci grzywną 100.000 zł. 

MARIA MALINOWSKA — właścicielka 
kiosku, róg Pomorskiej — Dubois, za 
sprzedaż po nadmiernych cenach wy­
robów monopolowych — wniosek o 
3 miesiące obozu pracy.

JAN POMYKAŁA — właściciel sklepu 
spożywczego prży uL Św. Jadwigi —■ 
wniosek o 6 miesięcy obozu pracy. 

Poza tym ukarani zostali właściciele skle­
pów z Oławy: MARCIN JARCZEWSKI
50,000 zł., ANTONI WRONA 150.000 zł., 
HORODYŁOWSKA 40.000 z ł, WACŁAW 
KLEINSZMIT 40.000 zł.

Z LEGNICY: JADWIGA KŁEM 150.008 
zł., JANINA SERBEJ 60.000 zł., JANINA 
SZPYT 100.000 zł., PAWEŁ KRAWIEC
100.000 zł., MORDKO AJZER 80.000 zł.

Z TRZEBNICY: ZOFIA KORCZAK —
201.000 zł., ZYGMUNT ZUCHOWICZ —
25.000 zł. .FRANCISZEK WCISŁO 50.000 
złotych.

ZE ŚRODY ŚLĄSKIEJ: STANISŁAW 
GUDZOWSKI 250.000 zł.

W szyscy wyżej wymieni zostali ukara­
ni przeważnie za jedno i to samo prze­
stępstwo — pobieranie *'wygórowanych 
cen. W  razie hieM02nóśCi‘1ttftfgttttfe8Ń;2 
nich nałożonych grzywien, Komisja Spe­
cjalna występować będzie z wnioskami 
do Warszawy o zamienienie grzywny na 
obóz pracy. (wł.)

Nowa
ofiara Odry

Dn. 20 bm, zatonął w czasie kipieli w Odrze 
Zdzisław Duda, ur. w; 1929 r*

Zwłoki wydobyto po upływie trzech dni.

Dziwne praktyki Wydziału Mieszkaniowego

Znajdziesz mieszkanie, zło żysz wniosek
a otrzyma je... kto inny

Od pewnego czasu na terenie Wrocławia krą­
żę uporczywe pogłoski na temat nie zupełnie 
etycznego, delikatnie mówiąc, załatwiania 
przez Wydział Mieszkaniowy Zarządu Miejskie, 
go spraw przydziału mieszkań. Fama głosi, że 
mieszkaniami się nawet handluje.
- Po ciężkich i  długotrwałych poszukiwaniach, 
obywatel znajduje odpowiedni dla siebie lokal, 
a więc zupełnie wolne i przez nikogo nie zajęte 
mieszkanie. Składa w Wydziale Mieszkaniowymi 
Z. M. wymagany procedurą wniosek, załącza 
zaświadczenie właściwego administratora i na­
stępnie cierpliwie czeka przez 8 dni na otrzy­
manie przydziału, zupełnie pewny, że, naresz­
cie, stanie się posiadaczem odpowiadającego 
mn mieszkania.

Ale biada temu obywatelowi który znalazł so­
bie dobre mieszkanie, a dó tego w ładnej, 
willowej dzielnicy!. Ku przerażeniu swemu,

Dziś w niedzielę 29 bm. cały Wrocław u- 
daje się statkami, motorówkami i barkami 
do Osobowic na Wielką zabawę ludową, żór- 
ganizowaną w dniu .iSwięta Morza", 

Zabawa obfitować będzie w liczne atrak­
cje jak np.: pokazowe forsowanie Odry z u- 
działem piechoty, artylerii i lotnictwa, za­
wody sportowe, pływackie, wioślarskie, sko­
ki z trampoliny, gra w piłkę wodną, amator­
skie zawody strzeleckie, leśne gry i zaba­
wy, oraz .różne niespodzianki,

Do tańca przygrywać będą-trzy orkiestry 
wojskowe przez całą noc.

Wstęp 20 zł. — Tani bufet na miejscu. 
Barki,!holowniki przewożą gości od godz. 

12-tej ż trzech punktów miasta:
’od mostu Katowickiego (ol. Marsz. Stali 

na), dojazd tramwajem Nr 6, 11, oraz auto­
busem,

Płoną ogniska
na granicy
Ziem Zachodnich

Brzegi Odry; cala nasza zachodnia 
granica oraz wybrzeże bałtyckie 
zapłonęły wczoraj Wieczorem, w  w i­
gilię „Święta Morza", blaskami roz­
palonych ognisk.

Ogniska — symbole mówiły, że 
granice te, które w ytyczyli Piastowie 
a które teraz odzyskaliśmy ofiarą 
życia milionów naszych rodaków, są 
nienaruszalne. t

dowiaduje się, że Wydział Mieszkaniowy wnib 
sek jego załatwił odmownie i że lokal ten zo. 
stał przydzielony komuś, też „poszukującemu** 1 
tego samego mieszkania...

Byłoby wszystko w porządku, bo może tak 
być, że ten. ktoś drugi szukając dla siebie mie­
szkania, również natrafił, na’tó samo. W tym 
wypadku sprawiedliwość przemawia za tym, 
kto pierwszy wniosek swój złożyli

We Wrocławskim Wydziale Mieszkaniowym 
sprawiedliwość pojmowana, jest trochę inaczej, 
bo to dobre ipieszkanie dostaje bardzo często 
akurat ten, którego Wniosek nieraz znacznie 
później wpłynął.

Wytwarza się sytuacja,, w której pierwszy 
znalazca mieszkania, ten który pierwszy złożył 
o tó mieszkanie wniosek, staje Się dostawcą, 
„maklerem", sui generis, dla otrzymującego 
mieszkanie, i  to dostawcą „gratis", bo nie o*

od mostu Karłowickiego (ul. Trzebnicka) 
dojazd tramwajem Nr 2, i autobusem, 

ze śluzy Różanka (most Osobowickt), ul. 
Wł. Reymonta, dojazd tramwajem Nr 8.

Woj. Komitet „Tygodnia Morza" prosi o 
przybycie na zahawę przed godz.' 3*cią po 
południu .ponieważ wtedy rozpoczdą się po­
kazy sportowe.

Jednej z ostatnich nocy o . godz. 23 min. 
20 zawezwano Straż Pożarną na ul. Złote 
Koło 6, gdzie w podwórzu tego domu, tv 
bocznej oficynie, stał w płomieniach cały 
strych państwowej Wytwórni Win, Ogień 
przerzucał się już na frontową, zamieszkałą 
kamienicę, a jednocześnie wielkie masy og­
nia lotnego niósł wiatr na sąsiednie domy 
i ulice.

Sytuacja była ” wyjątkowo groźną, tym 
bardziej, że od ognia lotnego palił się już 
dach na pobliskim gmachu Państwowych 
Zakładów Konfekcyjnych.

Zawezwano jeszcze dwa autopogotowia 
pożarnicze. Na miejsce groźnego pożaru 
przybył komendant' Straży Pożarnej ob. 
Błaszczyk. Jedno z autopogotowl bro­
niło gmachu Państwowych Zakładów Konfek­
cyjnych od ul. Ruskiej, a drugie, od ul. św. 
Antoniego, zorganizowało obronę sąsiednich 
zagrożonych obiektów. Podano 11 linii wod­
nych. ,

Dzięki szybkiej 1 planowe] akcji ratunko­
wej, pożar nad ranem ó godz. 4 został u- 

i miejscowiony.

trzymuje, rz.cz jasna, za to żadnego wyna­
grodzenia, a wprost przeciwnie — wychodzi 
pokrzywdzony.

Czy i kto z tego makłerstwa ciągnie zyski, 
nie jest wiadome, możemy tylko domyślać *łf- 
Według -naszego rozumowania, „system" oparty 
jest na tym, że osobie, której trzeba, z punk­
tu widzenia załatwiających sprawy mieszkanio­
we, dać mieszkań!*, dobre, daje się do wiado­
mości, że tafcie mieszkanie „znalazło się“  i  pro 
ponuje się złożenie nań wniosku. W tym wy­
padku, Oczywista, podaje, s ię ' dokładny adres 
i opis mieszkania, na podstawie danych wnio­
sku, który poprzednio już wpłynął, 

z . A dalej sprawa .toczy się utorowaną drogą: w 
karygodny sposób krzywdzi się pierwszego 
wnioskodawcę, odmawiając mu przydziału, któ­
ry słusznie mu się należy.

Bynajmniej me twierdzimy, że we wszyst­
kich tego rodzaju wypadkach „Ersatzem"^ za­
stępującym poszukiwania, jest zawsze ekwiwa­
lent materialny. Nie o to nam chodzi, bo tym, 
niech zainteresują się właściwe władze kon­
trolne. — Nam idzie o sam system krzywdze­
nia obywateli, system stosowany przez panów 
dygnitarzy z Wydziału Mieszkaniowego, ąy- 
stem, który żadną miarą, nie może być tolero­
wany, ale musi być wytępiony — i to w spo­
sób bezwzględny i  odstraszający innych.

W tym właśnie tkwi podstawa zainłereśoWa­
nią dla Komisji Specjalnej stosuneczkami mie­
szkaniowymi, ho  stosowanie' przez dygnitarzy 
mieszkaniowych własnych zasad sprawiedliwo­
ści, jest nadużyciem władzy. A  ponieważ nie 
jest tu mowa o jakimś wypadku sporadycznym, 
lecz o rzeczach seryjnych, a więc o systemie,— 
tym bardziej istnieje konieczność interwencji 
władz, powołanych dla uzdrowienia stosunków.

Nasze twierdzenia o działalności Wydziału 
Mieszkaniowego Zarządu Miejskiego m. Wro- 
cława, oparliśmy pa perypetiach mieszkanio­
wych wielu osób, których nazwiska i adresy 
są w naszym posiadaniu.

Dogaszanie zgliszcz trwało do godz. 7.
Zniszczeniu uległo 30°/« budynku 1 Część 

urządzenia Wytwórni Win.
Przyczyna pożąru na razie nie została u- 

stalona poza tym, że pożar został spowodo­
wany skutkiem karygodnego lekceważenia 
przepisów ogniowych, czego dowodem było 
przetrzymywanie w łatwopalnych pomie­
szczeniach niebezpiecznych materiałów, jak 
np. siarki, ą na strychu słomy 1 papierów 
Bp.

Poniedziałki
u literatów

Związek Zawodowy Literatów Pol­
skich !— Oddział w e Wrocławiu — 
rozpoczyna działalność od urządza­
nia zebrań dyskusyjno - literackich 
pod nazwą: „poniedziałki u litera­
tów". \

Nad Odrą swięcj W rocław
dzisiejszy dzień „Swifta Morza"

Popisy sportowe — leśne gry
tańce przez całą noc

Wytwórnia win w płomieniach

Kurs gospodarstwa domowegoZuchwały napad
na kasę P. M. S.

Onegdaj czterech nieznanych osobników 
wtargnęło do lokalu Dyrekcji PMS.
. Po steroryzowaniu obecnych zabrali oni z 

kasy ponad 109.000 zł.
Zawiadomiona miłićja jest na tropie ban­

dytów.

\ Niejednokrotnie już poruszaliśmy w naszym 
piśmie sprawy związane z kinem. Operowaliś­
my w nich zawsze faktami i tylko faktami, ma­
ją c  nadzieję, że, Wyrażony \y ten sposób gios 
opinii publicznej wpłynie na unormo wanie sto­
sunków w naszych kinach.
\  Zdawałoby Się, wprowadzenie specjalnych 
legitymacji Związków Zawodowych, uprawnia­
jących ich członków do zniżkowego korzystać 
nia z tego .najpopularniejszego środka rozrywki, 
yożwiąże zagadnienie bez reszty. Że wreszcie 
człowiek świata pracy będzie mógł, bez żadnych 
przeszkód i zą niewygórowaną opłatą spędzić 
w miesiącu kilka wieczorów w kinie. Nieste­
ty, nie jes t to takie proste. Śwadcży o tym 
jeden z listów do naszej redakcji, który, przy­
taczamy w całości. (Nazwisko i 'adres redakcji 
znane).

Panie Redaktorze!
Będąc stałą czytelniczką „Naprzodu Dolno­

śląskiego" miałam już niejednokrotnie zamiar 
zwrócić się do Pana w sprawie, która, jak są­
dzę, obchodzi bliżej i szersze rzeSze czytelni­
ków. Jest to sprawa kin, a raczej sprawa ich 
Ustosunkowania się do łudzi pracy i da  ich, le­
gitymacji związkowych z fotografiami.
' Po ' otrzymaniu te j legttyUiacji ze Związku 

Zawodowego Pracowników' Państw. R. P., są­
dziłam, f e  wreszcie będę mogła, nawet przy 
mojej bardzo skromnej gaży, od czasu dp  
czasu wybrać się do kina., Niestety, przekona­
łam się, że pójście do kina oznacza tylko 2 
godziny jazdy tramwajem z. Sępolna do śród' 
wieścią i z powrotem. Taki wypadek zdarzył 
;n i się dwukrotnie w kinie #&ląsk“ kiedy to

Referat Kobiecy i Wydział Kultur.-Oświat. 
OKZZ we Wrocławiu, pragnąc udzielić członki­
niom związków zawodowych i. ich rodzinom, 
realnej pomcy w Zakresie prowadzenia gospo­
darstwa domowego, organizuje szereg kursów. 
Pierwszy « nich, sześciodniowy kurs konserwo­
wania, odbędzie się w czasie od 30' czerwca 
do 5 lipca włącznie w godzinach od 17 do 2fl

grali film  ,JSerenada w dolinie słońca". Po 
półgodzinnym staniu w  kolejce dowiadywałam 
się, że  biletów ulgowych już nie ma. Bylyi ta 
to bilety normalne—  oczywiście nie tut m ój 
budżet.

Pytam Pana, Panie Redaktorze, dla kogo, 
jak nie dla świata pracy powinny być kina?
I  co o tym zagadnieniu sądzi FUm Polski?  v

Właściwą przyczyną, która sprowokowała 
mnie do napisania tego listu, było przylerę 
zajście, którego sama stałam się'ofiarą w ki­
nie „Polonia" w  dniu 27 bm, ■—  K iedy po 
długim czekaniu, dotarłam do okienka kasy; 
kasjerka oświadczyła mi, że na legitymacje bi­
letów na l  i 11 miejsce ju ż  nie Ma. /decydo­
wałam się na I ł ł  miejsce i podałam legityma­
cję wraz z kuponami kasjerce która' zamiast 
odcinków czerwcowych wydarła dwa odcinki 
lipcowe. Gdy je j zwróciłam na to uwagę, rzu­
ciła w  sposób Wysoce niegrzeczny: ■ „Płacić 
szybko i  uciekać". Zapłaciłam więc i  zwróci­
łam się do wyższej instancji, do kierownika 
kina. Ów pan roztargniony powiedział, ze na­
pisze (co i do .kogo?) i  żebym poszła sobie' 
do biura (po co i do jakiego?). Wie mogąc się 
na miejscu  , dogadać“ w tak prostej, zdawało­
by się sprawie, postanowiłam tą drogą zwrócić 
się do personelu kina „Polonia" o grzeczniej­
sze i  uczciwsze traktowanie widzów, a do 
„Filmu Polskiego" z propozycją zaintereso­
wania się Wszystkimi tymi 'sprawami.

/ ;  S. Sępolno
Nie dodajemy -do lista żadnych' komentarzy. 

Czy „Film Polski" i kino „Polonia" zareagu­
ją na list pani J. S. — przyszłość pokaże.

(Red).

i obejmuje; konserwowanie owoców, konserwo­
wanie jarzyn, konserwowanie mięsa, sporządza­
nie surówek, solenie jarzyn na zimę i  wyko­
rzystywanie' resztek, nakrywanie i  podawanie 
do stołu.

Poza częścią praktyczną, program kursu 
uwzględnia referaty na temat wartości dia or­
ganizmu poszczególnych rodzą# pożywienia 
oraz roii kobiety w ogólnej gospodarce kraju 
i budowie .nowej; rzeczywistości Polski ludo­
wej.

Uczestniczkami kursu mogą być nie tylko 
Członkinie Z. Z., ale i  członkowie rodzin związ 
kówców.

Kurs rozpocznie się dnia 30 bl m. punktuaL 
nie o godz. 17 w Szkole Gospodar. Domowego 
przy Ul. Hauke Bossaka Nr 21 I  p.

Kandydatki na kurs zgłaszać się mogą do 
soboty, 28 b. m. w O. K. Z, Wrocław, ui 
Mazowiecka 17, I  p„ Wydział Kulturalno- 
Oświatowy.

Opłata za kurs wynosi 200 zł, od słuchaczki, 
płatne przez odnośny związek zawodowy wzglę­
dnie zakład pracy.

Ik&bio - ĄWgfcw
^NIEDZIELA, 29 CZERWCA

i 6.57 „Kied^:ranńę“; 7.96 Muzyka; 8.00 Dzien­
nik; 8.20 Program; 8.28 Muzyka; 8.50 Zw. Pot. 
Rodzin, Radiowych; 9j00 Nabożeństwo; 10.00 
And. regionalna; 11.00 Aud Zw. i§a*n. Ćhłop- 
skiej§;}|p.20 Koncert reki.;* 11,40 Płytj’ i ko­
munikaty; 11,57 Sygnał •? hejrtił; 12.05 Pora­
nek symf.; 13.30 Niemcy po wojnie; • 13.40 
Ąud. dla Świetlic Wiejskich; 1425 Chwiła Blń*' 
rą Studiów; 1450 Zagadki radiowe; 14.40 Te­
atr Wyobraźni «— „Szekspirowska gospoda"; 
15.20 And. dla dzieci; 15.40 „Pieśni*o morzu"; 
16.02 „Kalejdoskop muzyczny"; 16.30 Koncert 
życżeń; 17.08 ,;P(mwieeZ8'rfck przy mikrofonie**;
18.15 ■ Recenzja literacka; 18.25 „Święto morza 

.na dnie morza"; 1850 „Powieść ang.,-w XX 
stuleeni"; 19.00 „Francja przemawia do
19.30 Akt. dźwiękowe; 19.50 Koncert życzeń;
20.15 „Pieśni a  Bałtyku** 1 * i * * *; 20.30 Koncert ży­
czeń; 20.57 Sygnał; 21.00 Dziennik; 21.30 Rep. 
dźwiękowy ze „święta Morza";; 22.05 Kon­
cert życzeń; 23.00 Ost. wiad.; 23.10 Wiad. 
sport,; 23.20 Program; 23.55 Z ost. chwili.

Pierwszy „poniedziałek" odbędzie 
się dnia 30 bm. o godz. 17 w  lokalu 
Koła Miłośników Literatury t Języka 
Polskiego, pi. Nankiera 7, II ptr.

W  programie: 1. Anna Kowalska 
— opowiadanie; 2. Jerzy Ziomek —  
recenzja z powieści K. Trnchanow- 
skiego p t  „Zmowa Demiurgów"; 13- 
Hubert Drapała —  recenzja z po­
wieści Si. K isielewskiego pt. „Sprzy- 
siężenie".

Wstęp wolny. Goście mile w i­
dziani.

Na pomnik
tow. Niedziałkowskiego

▼  Koło PPS przy PaństrwowęjFahryce Ma­
szyn Elektfycznych we Wrocławiu zł 140.

▼  Koło pracowników WK PPS we Wroc- 
lawśu.zł 70. . -

. PONIEDZIAŁEK, 30 CZERWCA
6.00 Sygnał; 6.05 Gimnastyka; 6.15 Dzieą- 

nik; 6.30 Muzyka; 6.50 Program; 6.57: Sygnał;
7.35'Muzyką;

P 5 I"*- ogólnopolskie; 8.05 Skrzynka PCK;
8,15 Wykłady dla nauczycieli; 8.30—11,57 
Ptżerwa;. 11.57? Sygnał i  hejnał; 12.05 Wiad, 
dziennika południowego; 12.10 Muzyka lekka; 
12.25 Aud, dla. wsa; 12.35 Pieśni i muzyka ze 
Śląska; 13.00 „Z mikrofonem po kraju**; 10.10 
Koncert muz.-, rozrywkowej;: 14.00 Kronika 
Wrocławia; 14 05 Slńcb. dla dzieci; 14.25 
Pog. spojt.; 14.35 Rozmaitości; 14.45 -Koncert 
teki-; 15.00 Muzyka taneczni; 15:26 Aud. dla 
dzieci; 15.40 Grieg — Sonąca G-dur na skrzyn­
ce’i fortepian; 16 00 Dżie&łk; 16,20 ^M ^dje 
filmowe"; 16.40 Skrzynka' ogólna’; 1650 Inf.

17.00 Koncert
darz. hise.; 17;45 And. dla młodzieży; 18.00 
Dolnośląska’ Rada . Narodowa; 18.10 Koncert 

^ŻSęzirti ; 18,50, Feljeton tęątralny; 19.00 And. 
ola rpDOtOłkó\y; 19,10 Aud. poświęcona Jogot 
sławi; 19.30 Koncert Chopinowski; 20T0O 
Audi, literacka; 29.57, Sygnał; 2100  Dztenaik; 
2159 Muzyka .tan,; 2155 „Papioły"; 22.10 
WtaĄ.Spńrej ^ .15  Aud. rozrywkowa; 23.00 
Ost, wiad.; 23.10 Program; 23.20 Wiad. sport.; 
23.30 Koncert życzeń; 2355 Z ost. chwili

0 < |  L I S T Y  da- łedakąl

Jak to jest z kinem
d l a  ś w i a t a  p r a c y

Jlle wutykaiac patem

Tramwajarze
w a lizk i

oraz małe
i  duże psy

Przyjechała do mnie koleżanka z Warszawy 
z dwiema walizkami, jednym piaskiem jt jed* 
nym synkiem. 1 zaraz przy pierwszym powito

— Ale tu u was tramwaje drogie! Można się 
doszczętnie zrujnować!

Próbowałam, przez czysty szowinizm, opono* 
wać, ale, doprawdy, nie miahrni kontrargumen­
tów na tego rodzaju przytłaczające dowody słu­
szności twierdzenia warszawianki.

...że zapłaciłam 20 zł za siebie i Ciapciusia 
(Ciapuś to synek — przyp. red.) — rozumiem 
(choć mogliby ża dzieci powiedzmy, od 7-miu, 
do 10-ciu, 12-tu lat liczyć mniej), ale że za wa- 
lizki zapłaciłam po 30 zł od każdej — tego zro­
zumieć nie mogę, Przecież każda taka waliz­
ka waży mniej od Ciapusia i mniej też miejsca 
zabiera.

ife  Gdy powiedziałam to konduktorowi ten 
pokazał mi przepis, że, płaci się za bagaże już 
o wymiarach 20 cntXdO cmXS0 cm. I  to jedna­
kowo: 30 zł za taką maleńką walizeczkę i 30 
zł za dziesięć razy większą. Wyobraź sobie! A  
że walizek mniejszych od tych wymiarów pra­
wie nie ma, więc płacz, a płać po 30 zł,

— Jechałam do ciebie z dworca trzema trant 
wojami- Za same tylko Walizki zapłaciłam ISO 
zł. A za Ciapusia i siebie 60 zł. Rasem 240 zł. 
Za tę sujnę mogłabym z powodzeniem pojechać 
taksówką.'

— Moja droga, '  jako dziennikarka, napisz 
koniecznie, i  tó z odpowiednim oburzeniemt 
dlaczego wasza dyrekcja tramwajowa nie wpro­
wadza biletów przesiadkowych, a ca małe baga­
że tak drogo liczy?

Przyznałam w głębi ducha rącję rezolutnej 
warszawiance, obiecałam i  napisałam.

Myślicie jednały Drodzy Czytelnicy, ie  na 
tym kończą się kłopoty tramwajowe mojej ko­
leżanki? Żęby tylko to!

Moja znajoma wybiera się ze swoim pies* 
Idem, synkiem tudzież dwiema swymi walizkar 
mi na wypoczynek do Solic-Zdroju. (Stacja ko­
lejowa — Wałbrzych). Przed kilku dniami z 
okrzykiem oburzenia, stukając palcem w po­
kaźne ogłoszenie w gazecie, zawołała .*

— Masz! Tutaj! Czytaj!
Ogłoszenie miało tytuł: „Nowa taryfa tram­

wajowa w Wałbrzychu", a miejsce, które tale 
oburzyło moją koleżankę, brzmiało:

„Od każdego bagażu nie dającego Się tanio" 
ścić na kolanach tczgl. rękach 20 zł. Od małego 
psa przewożonego na rękach 20 zł. (Duże psy 
są od przewozu Wykluczone)*".

— No więc, twóje walizeczki ^umieścisz na 
kolanach wzgt rękach". 1 czego się martwisz? 
— zawyrokowałam.

:— Ale co ja zrobię z Kubusiem? (Kubuś to 
piesek — 'przyp red.).

—1 Czy Kubuś jest mały .Czy też duży?
— pfa gmie on, moja słodka kruszynka, jest 

maleńki, tyciusi. Chodź Kubusiu do pani na 
kolanka! Moje ty ślicznośei!!!

— Ale może w Wałbrzychu będą go uważali 
za kolosa? Jeszcze gó z  tramwaju wyrzucą! 
Och!! .'

- r  Moja droga jako dziennikarka, napisz 
koniecznie, żeby 'wałbrzyska dyrekcja tramwa­
jowa podała natychmiast wymiary psów men 
łych i dużych. Hał.

GDZIE śpęfUUm̂
WIECZÓR?

T E A T R Y
PAŃSTWOWY TEATR

Niedziela, 29 bm. godz. 19 — „Uczeń dia­
bla**.

Poniedziałek, 30 bm. godz. 19. (w sali Te- 
•gw  «M ki i Aktora" (ul. Rzeźnicza 14) - J  
„Zabusia". Przedstawienie poprzedzi uroczysta 
akademia w 25-tą rocznicą zgonu.Gabrieli Za-S 
polskiej.

OPERA DOLNOŚLĄSKA
Poniedziałek, 30 hm. godz. W ó* „Halka*0 

z odziałem całego prawie zespołu oraz baletu 
,®ęery. z L. Zimorską, JBabisem, Woitóczką, 
Popieleni i Jamroz-Bogdanową na czele.

ŻYDOWSKI TEATR DOLNOŚLĄSKI
Świetni komedia Goldfadeńa w reżyserii 

My Kamióskiej „Dwaj Kunitemls", niedzie­
la 29, VI. bm. godz. 15,30 i 19,30, w Teatrze 
Popularnym, ul. gen. Świerczewskiego 53,;

nFOTOPLASTIKON" ul. Gen. Swier- 
jeżewskiego 27 - -  wyświetla codziennie w 
godz. 9—21 „Azją", gdzie -dziwna architaktu- 
ra, >, egzotyczna przyroda tworzą niezwykłą, 
całość. ... , > F ’ "SB

W piątek zmiana programu.
* Ceny biletów 20, 15 t 10 zł.

t U N A

„ŚLĄSK" (Ogrodowa 67) film ameryk. 
„Serenada w dolinie, słońca" (ostatnie dni), i * 

.„WARSZAWA" (Fredry 17) — film polski, 
„Co mój mąż robi w, nocy".

„ODRA” (ul. Kołłątaja) — film radziecki? 
„Piotr 1“.

„P0LONIĄ" (Żeromskiego 53) —< film an­
gielski „Srebrna flóta“.

„PIONIER” (Stalina 71)•— film r&dżieckfc 
„Przygody Nasreddina". „

„Tęcza" (Kościuszki 177) —. film radziecki’ 
„Wyspa skarbów".

.Jama” (Krzywoustego 286) —- film radź. 
-nZiłcb. dziewczyna".

Początek seansów w dni powszednie o godz. 
16, 18 i 20. W dni świąteczne o godz. l i ,  16,


